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„ffiejpofiziau^a atutryjadja".
E \pose ministra Aehrenthala wywołało 

w prasie rosyjskiej wielką burzę. Zarówno or
gany opozycyjne, jak i reakcyjne, a nawet zbli
żone dV K ół rządowych uderzyły z powodu 
tej mowy na alarm, upatrnjąc w zapowiedzia
nych przez' ministra projektach politycznych 
Austrji na Bałkanach pogwałcenie układu w 
Mńrzsteg i zakulisowe machinacje zwrócone 
przeciw Rosji. Zwłaszcza projekt kolei, łączą
cy jy prost-.j linji W iedeń z Atenami przez te
rytoriom tureckie wywołał W prasie rosyjskiej 
jednogłośny protest. Postępowa „R uś11 zamie
ściła z tego powodu szereg artykułów, w k tó 
rych uderza na „austryjacką niespodziankę*1, 
jak nazywa ujawnione w mowie Aehrenthala 
plany i twierdzi, że "odtąd ugoda mu-Tłro-rosyj- 
śkk przestała istnieć.

Jeszcze gwałtowniej wystąpiło z tego po
r o d u  reakcyjne ,.Now. WreiŁ.11 które w kilku 
wstępnych arfykulach omawia zagraniczną po
litykę Austrii i w wywodach -swych dochodzi 
do bardzo ryzykownych wniosków, twierdząc, 
źe państwo to w swej polityce bałkańskiej jest 
tylko przednią placówką Prus.

Ponieważ „Now. W rem ia11 jest organem, 
inspirowanym często przez kierujące w pań
stwie sfery-;-warto zapoznać się bliżej z jego 
poglądami, będącemi niewątpliwie odbiciem 
wrażenia, jakie wywołała mowa Aehrenthala 
w rosyjskich sferach rządzących.

„Now. Wrernia1' na wstępie zazmeza, że 
ujawnione w ,,expose“ austryjackiego ministra 
spraw zagranicznych projekty co d i  polityki 
bałkańskiej są rezultatem „tajnych konszach
tów 11 prowadzonych już od r. 1903 na szkodę 
bałkańskich Słowian pomiędzy rządem austry- 
jackim i greckim.

„Obie strony — pisze nalej „Now. W rem .11 
— -doszły do wniosku, że owoce dojrzały i od- 
pow edni czas nadszedł. Pozostało tylko uzy
skać zgodę Turcji na przekopanie Olimpu, a 
Hellen, podawszy rękę Giermaninowi, rozdzieli 
ziemie słowiańskie raz na zawsze. Austro-Wę- 
grzy razem z Grekami chcą opanować wszyst
kie rozczłonkowane ziemie słowiańskie — naj 
pierw ekonomicznie, a potem i politycznie. 
Jednakże, zdaje nam się, że Ulisesy i Meter- 
nichy prowadzą rachunek bez gospodarza. U- 
prawnioną część wpływu na pobrzeżu Arlrja- 
tyckiem mają Włochy. Jeszcze bardziej upra
wniony w tych okręgach jest wpływ Rosji, (?) 
która przelała dla oswobodzenia chrześciań- 
skich narodowości półwyspu Bałkańskiego ca
łe  rzeki krwi swoich synów. A nakoniec, — 
co najważniejsze — narodom bałkańskim sprzy
krzyła się już długowieczna podległość cudzo
ziemcom. Mają one prawo do samodzielnego 
bytu, pragną tego i walczą o to. Machinacje, 
prowadzone po za plecyma południov/ej Sło
wiańszczyzny, muszą znaleźć odparcie z iej 
strony. Słowianie bałkańscy uwolnili się zn ie 
woli tureckiej n :e dla tego, aby wzamian do
stać się pod panowanie W iednia i Aten, kiero
wanych przez Berlin. Po zatem i w samej 
Grecji powinni znaleść się ludzie, którzy zro
zumieją, czem może się skończyć współdziała
nie a jstryjacko-niemieekim planom. Wj«lomiljo- 
nown i różncalemienna Austrja zamieniła się

w awangardę Niemiec, rciahometańska Turcja 
stała się wasalem cesarza niemieckiego, po
słusznie wypełniającym wszystkie jego projek
ty1'. „Nam się zdaje — kończy swe wywody 
„Now. W rem.11 — że bar. Aehreuthąl i jego 
ateńscy podkomendni zbytnio się pospieszyli. 
Wątpliwą jest rzeczą, czy Turcja zechce usiąść 
na żelaznym palu, który chce w nią wbić au- 
stryjacko-grecki projekt kolejowy. W ątpliwą 
jest rzeczą, czy lepsi iudAe Hellady zgodzą się 
na uczynienie z niej niemieckiego „bezirkn11, 
i czy Włochy będą milczeć, przy próbie odsu
nięcia ich ód wpływu na wybrzeżu Adrjatyc- 
kiem. A nakoniec i Rosja me zgodzi się ni
gdy na rolę drabanta Austro-WegierA

W  innym artykule „No w. W /enna11 oskar
ża Austryę o tajne konszachty z Turcyą i prze
ciwdziałania reformom w AUtcedonji.

OfTytocąywsr.y powyższe wywody „Now. 
Wrem.11" należy przedewszystkiem podkreślić 
ich obłudę. Dmie w dudkę słowianoftlstwa, 
na pół słowiańską Austrję nazywa „awangar
dą Prus11, występuje w obronie południowej 
słowiańszczyzny, zagrożonej rzekomo .w swym 
bycia przez Austrję — ten sam organ, który 
cieszy się ■ z wywłaszczenia Polaków w Poz'- 
nańskiem, który reprezentuje hakatystyezny 
kierunek polityki państwowej, gnębiący Pola
ków, a popierający wszełkieini sposobami 
niemczyznę we własnem państwie.

Niemniej jednakże należy zaznaczyć, że 
burża, jaką wywółało expose bar. Aehrentala 
w prasie rosyjskiej, świadczy, iż było ono dla 
Rosji „niespodzianką austryacką11, bo bar. Aeh- 
renthal w sprawie budowy nowych kolei bał
kańskich porozumiał się tylko z Włochami, a 
pominął rząd rosyjski To pominięcie może 
nyć jedynie punktem obrazy, a nie sam  fakt 
ingerencji Austryi w sprawy bałkańskie. Bo 
ta ingerencja nie może żadną miarą wyjść na 
szkodę słowiańszczyzny. Nie" ulega bowiem 
wątpliwości, że gdyby urzędowa „opiekunka11 
Słowian bałkańskich Rosja miała wolną rękę 
w swej polityce na Bałkanach i nie była k rę
powaną przez mocarstwa zachodnio - europej
skie, bałkańskie ludy słowiańskie, napewno 
już dawno podzieliłyby los Polaków z pod za
boru rosyjskiego.

Pomimo tó jednak ewentualny zatarg po
między Rosją a Austro-W ęgrami byłby w o- 
becnej chwili bardzo niepożądany i należy 
mieć nadzieję, że rząd austrycki i w sprawie 
swych planów kolejowych na Bałkanach doj
dzie du zgodnego porozumienia z rządem ro
syjskim. Trzeba bowiem pamiętać, że naprę
żone stosunki z Rosją, pchają Austrję w obję
cia Prus, które niewątpliwie nie omieszkają 
użyć wszelkich i n t r y g  do poró żnienia obu m o
carstw

Teraz gdy trójprzymierze już się przeżyło i 
znajduje w Austryi coraz więcej przeciwników, 
jak to dowiodły rozprawy delegacyjne, zatarg 
z Rosją oddałby znów Austrję pod hegemonję 
Prusactwa.

A więc careant consuies...
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Ruch przedwyborczy.
R a d a  N a r o d o w a .  Na podstawie przed

łożonych sobie protokołów uchwał Komitetów 
powiatowych, Rada Narodowa Zatwierdziła na
stępujące kandydatury:

na powiat s a n o c k i  Tadeusza W r z e- 
ś n i o w s k i e g o ,  sekretarza Rady pćrwr.

na pow. śmatyński Stefana Moysę R o s -  
s o c h a c k i  e g o  posła do Rady państwa, 

na pow. sokalslri W i n c e n t e g o  Kr a i ń -  
ś k i eg  o, marsz, pow.,

na pow. h u s i a t y ń sk i Adama hr. G o- 
l a c h o w s k i e g o  mars;., pow.,

i' na now7. t ł u  m a c k i 1 Stanisława Cfrosze- 
n y B o h  d a n o w i c z a ,  właśc. dóbr, byłego 
prezesa Organizacji Narodowej.

na pow. r n o ś c i s k i  (na przedstawienie 
i żądanie Komitetu pow.) "‘Stanisława, lir."S t a- 
d n"i c k i e g o, marsz. pow.

Z  P o d g ó r z a  piszą nam . Wyłonda się 
tu kandydatura powszechnie znanego i cenio
nego radcy miej. Józefa P r z y b y 1 s k i e g o 
prof. gimnaz. Kandydatura ta spotkała się z 
życzliwem przyjęciem wśród mieszczaństwa 
podgórskiego, którego interesó w p. Przybylski 
bronił gorliwie od szeregu lat w Radzie miej
skiej.

Partja socjalistyczna- zamierza forsować 
kandydaturę Ign. Daszyński"go. W tym celo, 
odbywają się zakulisov/e targi z żydami pod
górskimi.

W  pow, j a r o s ł a w s k i m  wysunęli n a r .- 
dem. kandydaturę gospodarza wiejskiego Jana 
M a r c i n c z y k a .  Konserwatyści zaś zam ie
rzają postawić jako kandydata ks. W itołda 
G z a" r t  o r y sk  i e g o z Pełkiń, syna ks. Te- 
rzego Czartoryskiego. Ten ostatni kandydować 
nie będzie z powodu sędziwego wieku.

Z N o w e g o  S ą c z a  piszą nam: Ruch 
przedwyborczy w  pow. nowosądeckim nie ob
jawia się tyle v zgromadzeniach, ile w osobi- 
stem stykaniu się kandydatów z włościanami, 
na jarm arkach w N Sączu i t. p. Ambicji po
selskich jest wiolo, każdy wybitniejszy w łoś
cianin uważa się za zupełnie ukwalifikowanego 
na zastępcę powiatu. Oprócz ludowców, kan
dyduje kilku dzikich kandydatów.

Największe szanse posiadaja obaj bracia 
Potoczkowie, zwalczający się niestety wzajem
nie. Stanisław P o t o c z e k ,  obecny poseł do 
parlamentu i redaktor „Związku chłopskiego11 
agituje za sobą głównie w swoim organie. O 
byłym pośle p. Janie Potoczku,' pisze „Związek 
chłop.11 „że cała jogo działalność poselska, 
była"bezużyteczną i szkodliwą dla kraju i po
wiatu.

Oczywiście takie ubaizanie zasług długo
letniego posła uznać należy za środek agita
cyjny dość wątpliwej wartości, ile że przecież 
sam p Stanisław Potoczek przez szereg lat z 
nim pracował w jednem stronnictwie. Obu 
braci nio rozdziela różnica przekonań polity
cznych, tylko ambicja mandatowa. Ta ambicja,
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wywołała już przy ostatnich wyborach do par- 
Jamenta niepożądane waśnie oraz namiętna, a- 
gitację przeciw sobie, obecnie może powtórzyć 
się ta sama historja.

Spodziewać się jednak należy że obaj nie
wątpliwie wielce dla powiatu zasłużeni bracia 
pogodzą się jeszcze w sprawie wyborów sej
mowych, a tom samem uwolnią powiat od nie
przyjemnej i jątrzącej walki.

Oprócz pp. Potoczków kandydują jeszcze: 
ludowiec Myjak, Jan Słaby właściciel folwarku 
w Wtelogłowach, Wojciech Szewczyk ze Sło
wikowej i Gabryel Połomski, wszyscy włościanie. 
Jak dotąd z ruchu wiecowego można -wniosko
wać, najwięcej zwolenników posiada kandyda
tura p. Jana Potoczka, którego działalność po
selska znaną jest dobrze włościanom sądeckim 
i wzbudza wśród nich uzasadnione do niego 
zanfanie.

KANDYDATURY MOSKALOFILSKIE. 
Zarząd polit. Stowarzyszenia staroruskiego 

„Russkaja Rada* zatwierdził następujące kan
dydatury :

pow. B r z e ż a n y :  Prokop Grzędz i o ł a ,  
włościanin w Mielnicy,

pow. B ó b r k a  :ks. Hipolit S z t o g r y n  jun. 
katecheta w Bóbrce,

pow. B o h o r o d c z a n y :  dr. Bohdan Kr y
n ick i ,  radca sądu w Stanisławowie,

pow. Hus i a t y n :  Iwan D o ł h o p o l u k ,  
włościanin w Krogulce,

pow. Do br o mi l :  Andrzej N e z d r o p a ,  
właściciel realności w Nowosielcach,

pow. D o l i n a :  Bazyli D o r o ż y ń s k i ,  ad- 
junkt sąd. w Kałuszu,

pow. Ż ó ł k i e w :  dr. Michał Korol ,  poseł 
do Sady państwa i adwokat w Żółkwi,

pow. Lw ó w:  Michał Chymka ,  śpiewak 
cerkiewny w Zapytowie,

pow. Rudki :  Jan Ci oroch ,  włościanin w 
Kolbajewicach,

pow. S t a r y  Sambor:  Bazyli Basarab, 
włościanin, naczelnik gminy w Starej Ropie, 

pow. T ł u m a c z :  Grzegorz B od nar,  wło- 
śeianin w Hołoskowie.

Na pow. h o r o d e ń sk i Tadeusz G h ł o- 
p e c k i,

na pow. S a m b o r s k i  Stefan P e ł e -  
e  h a t y j,

na pow. s o k a l s k i  di*. Dymitr Marków  
pos. do Rady państwa.

Żydal w  taiastacb galicyjskich.
Według doniesienia krajowego biura staty 

stycznego, Ilość mieszkańców żydowskich w 
miastach galicyjskich jest następująca:

Lwów 43-412 Kraków 25-430
Ponad 10.000:

Kołomyja 16 417 Przemyśl 13*316 
Stanisławów 13*8*6 Tarnów 12-484

t Tarnopol 13330 Brody 11854
od 4.000 do 10.000 

D/ohobycz 8'678 Chrzanów 5-504
Stryj 8-554 Podgórze 5*414
Baczące 6*830 Złoczów 5-257
Rzeszów 6*144 Rawa Ruska 5-098
Absolutną większość stanowi ludność ży

dowska w następujących miastach:
Brody 72-1 proc. ogółu ludności
Rawa Ruska 57 8 _ „
Buczacz 57-3 „
Kałusz 55-1 „ „
Chrzanów 54*1 „
Sanok 527 ,. „ ”
Złoczów 51*9 „ „ „
Slanisawłów 51*3 „ „ „
Corlice 512 „
Kołomyja 50-8 „
W następujących miastach stanowią ży

dzi więcej jak Vs część ogółu ludności: 
Żółkiew 49.2 proc. Brzeżany 40-6 proc. 
Rzeszów 48-3 Sokal 39-3

Stryj 37-8Nadwórna48*3
Drohobycz 44*8,, Horodenka 36-6 „
Tarnów 427 „ Przemyśl 36*2 „
Sniatyn 426  „ Zbaraż 34*8
Więcej niż 25 proc. ogółu ludności:

Gródek 31 -6 proc. Dolina 29 1 proc. 
Nowy Sącz 80-8 ,, Lwów 29*0 „
Podgórze 30*6 „ Jaworów 28-4 „
Jarosław 30-1 „ Trembowla 27-7 „
Kraków 29 6 „ Tyśmienica 25 9 „
Sambor 20-4 „

od 10 do 25 procent:
Jasłu 23-2 proc. Wieliczka 156 proc. 
Wadwice 16 4 „ Biała 13 2 „
Cyfrv te wskazują że we wschodniej części 

kraju, miasta są po większej części zżydziałe. 
Mniejsze zwłaszcza miasteczka, w powyższem  
zestawieniu nie wykazane, mają olbrzymi pro
cent ludności żydowskiej, m  zachodzie najsil
niej przesiąknięte żydami są Tarnów, Gorlice 
i Chrzanów.

Z fortagalji.
Z rodźmy zamordowanego króla Karola 

największą sympatją u ludu portugalskiego cie
szyła się żona jego,"królowa Amelia. Z domu 
księżniczka Orleańska, córka hrabiego Paryża, 
wysoko wykształcona i rozumna, zdobyła so
bie serca Portugalczyków swą męską odwagą 
osobistą i dobroczynnością. Obecnie liczy lat 
43. Podobnie jak król poświęcała wiele cza
su różnym sportom. Znakomicie jeździ konno, 
a niedawno zaszczytnie dowiodła znajomości 
sztuki pływania. Pewnego razu przejeżdżając 
przez most na rzece Tagu (w Lizbonie) zoba
czyła tłum ludzi zgromadzonych nad rzeką. 
Dowiedziała się od nich, że stary rybak tonie 
na rzece, a żaden ze zgromadzonych nie miał 
odwagi spieszyć mu z pomocą. Królowa za
trzymała powó z, zbliżyła się do brzegu i zde
cydowawszy się szybko, zrzuciła wierzchnie su
knie i popłynęła na ratunek tonącemu. Wśród 
ogólnego zaniepokojenia zgromadzonych na 
brzegu dopłynęła do rybaka i chwyciwszy go 
silnie ciągnęła do brzegu. Tymczasem rzuco
no na rzekę linę, której uczepił się rybak i 
w ten sposób ocalał. Czyn ten zjednał królo
wej wielką popularność w Lizbonie. Lubiano 
ją nadto za budowanie szpitali i innych huma
nitarnych zakładów. Krolowa \ łada kilkoma 
językami, znała również języki i literatury kla
syczne, wreszcie po długich a wytrwałych stu- 
djach zyskała na uniwersytecie lizbońskim sto
pień doktora medycyny.

Królowa Amelia przywiązaną była gorąco 
do swej rodziny, sama też postarała się o grun 
towne wykształcenie obu infantów. Wycho
waniem Don Manuela kierował jeden z austry- 
jackich profesorów. Nie ulega wątpliwości, że 
obecnie królowa wdowa więcej zajmować się 
będzie polityką wewnętrzną w Portugalji. Jej 
wpływ na młodego króla dotąd był bardzo 
wielki. Jej silną wolę i szybkość decyzji moż
na poznać w stanowczem usunięciu rządów 
Franca i zręcznem zgrupowaniu kołp tronu 
wszystkich monarchicznych stronnictw.

K o it ity to c ja  p o rtu g a ls k a .

Na mocy konstytucyi z 1826 roku w związ
ku z aktem dodatkowym z 5 lipfla 1852 r., tu 
dzież prawem wyborczem z 3 maja i prawem 
z 24-go lipca 1885 r, królestwo portugalskie 
jest stowarzyszeniem politycznem wszystkich 
obywateli portugalskich, stanowiących naród 
wolny i nipodległy.

Władza prawodawcza należy do kortezów 
jeneralnych „Cortes gerdes“ i do króla. Korte- 
zy jeneralne składają się z dwóch izb, miano
wicie: wyższej czyli Izby parów „Camara dos 
Pares“ i niższej czyli Izby deputowanych „Ca
mara dos Deputados“.

Władza wykonawcza powierzona jest kró
lowi, który ją wykonywa za pomocą odpowie
dzialnych ministrów. Oprócz ministrów, zarzą
dzających wydziałami, istnieje także rada sta
nu, jakoteż organ doradczy króla. Rada stanu 
składa się z członków, mianowanych przez kró
la dożywotnie. Należą też do niej ministrowie 
pcłhiący w danej chwili obowiązki, tudzież peł
noletni następca tronu.

Na mocy swej władzy król ma prawo mia
nować parów królestwa, zwoływać kortezy na

posiedzenia nadzwyczajne, kiedy uzna to za po
trzebne; sankcjonować prawa i postanowieni* 
kortezów; odraczać lab rozwiązywać posiedae- 
nia zwyczajne, pod warunkiem wszakże zwoła
nia w ostatnim przypadku niezwłocznie innych 
[niedotrzymanie tego warunku stało się właś
nie powodem ostatniego zatargu króla 
Karola z ludem portugalskim); dalej mianować 
i uwalniać ministrów; zawieszać w urzędowa
niu urzędników w przypadkach przez prawo 
przewidzianych wykonywać prawo łaski i am- 
nestji i t  d. Król kieruje wreszcie negocjacja
mi zagranicznemu i skutkiem tego ma praw* 
zawierać traktaty zaczepne i odporne, handlo
we i inne, zawiadamiajac o ich zawarciu kor
tezy, o ile interes publiczny na to pozwoli. 
Traktaty jednak mając za przedmiot ustąpie
nie lub zmianę części terytorjum państwa, mn- 
szą być potwierdzone przez kortezy. Do króla 
też należy zawieranie pokojn i wypowiadanie 
wojny.

Lista cywilna króla wznosi 365.000 milrej- 
sów, królowej 60,000 milrejsów, całej zaś ro
dziny królewskiej, łącznie z powyższemu 
571,000 mil resów.

KRONIKA.
PRECZ Z TOWAREM PRUSKIM I

KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCIJAN!
Kraków dnia 6 lutego 1908 r.

— K a le n d a r z y k  b a rfe ie ln y : Dziś v e  czwar
tek Doroty panny mgczennicski i Tytusa biskupa wyz
nawcy; w piątek Romualda opata wyznawcy.

K a le n d a r z y k  a H tren o m iezn y : W schód słoń
ca rozpoczął się dziś o godz. 7 m inut 9; zachód p n f -  
pada o godz. i .  min 89, długość dnia godz. 9. min. W

— NABOŻEŃSTWA. W sobotę dn. 8 b, 
m. w kościele św. Katarzyny O. O. Augustja- 
nów rocznica skonu bł. Izajasza Bonera kra
kowianina, urodź. 1380 r. a zmarłego 8 lutego 
1471. Wotywa o godz. 9 u grobu błogosławio
nego Patrona.

W niedzielę dnia 9 w kościele O. O. Pau
linów na Skałce odpust bractwa S. S. Anio
łów Stróżów.

Repertuar teatru miejskiego w Krakowie.
Piątek: „Chmury* Arystofanesa.
Sobota: „Białe pawie* kom. w 3 akt. Ff 

Konczyńskiego (nowość).
Niedz. o godz. 3-ej „Betleem polskie* Ja

sełka w 3 akt. L. Rydla, (popularne).
O godz. 7 „Białe pawie*.

Kalendarzyk czwartkowy.
Dziś, dn. 6 lutego

T e a t r  m i e j s k i  „Jak wam się podoba*.
R a da  m i a s t a :  Posiedzenie zwyczajne o

godz. 5 popoł.
C z y t e l n i a  k a t o l i c k ą  (ul. Sienna 1.5)

0 godz. 6 wierzór odczyt d-ra K. Lubeckioge: 
„Piękno według św Augustyna*‘.

T e a t r  K i n e t o n  trzy przedstawieafe- 
kinematograficzne.

C y r k  E d i s o n  przedstawienie kinemato
graficzne.

C h r o m o f o t o s k o p  (przy ul. Florya*- 
Wyprawa Wellmana do bieguna północne

go-
— WIELKI BAL kostjumowy w Kasynie 

wojskowym odbędzie się dn. 29 b. ra.
— REDUTA PRASY. Z Inicjatywy Tow- 

dzienikarzy polskicb we Lwowie i na cele te
goż Towarzystwa odbędzie się w Krakowie d,
1 marca 1908 r. reduta prasy. ______

f  FRYDERYK V, SACHSE. kapitan 13 p 
piechoty, o którego tragicznym zgonie donosi
liśmy w enegdajszym wydaniu dziennika, nale 
żał do rzędu tych niewielu z pośród przełożo
nych w armii, którzy umieją pogodzić surowe 
przepisy wojskowe z ludzkością i pobłażliwo
ścią wzgledem swyeh podwładnych. Serdecz
nością i przyjacielskoścją zjednał sobie sym- 
patję, a nawet miłość kolegów,—to też śmierć 
jego okrywa żałobą zarówno towarzyszów bro
ni, jakoteż i żołnierzy. Ze żal ogólny, jaki ś. p. 
Fryderyk v. Sachse pozostawia po sobie jest 
szczery,—świadczą łzy, jakie błyszczały w o- 
czach wszystkich uczestników pogrzebu.

Pogrzeb odbył się wczoraj popołudniu o 
godz. 3-ej, ze szpuala garnizonowego na Zam

W achlarze, rękaw iczki, poUczacliy, wsiąki, pasty, torebki. Kolie, łaflcojzty, ijftta, pńob yty
•zdobne poleca po niskich cenach
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ku. Na czele konduktu żałobnego postępował 
bonorowy oddział wojskowy, złożony z kom- 
panji 13 p. p., dalej orkiestra tegoż pułku i do 
chowieństwo. Karawan pokrywały liczne wień
ce. Za trumną postępowała rodzina zmarłego, 
gen era li ej a oficerowie sztabowi, cały korpus 
oficerski 13 p. p., oraz deputacje oficerów 
wszystkich pułków piechoty i kawalerji, arty- 
lerji, pionierów, trainu i obrony krajowej, sta- 
©jonowanycli w Krakowie. Wzięła też udział 
w pochodzie niezwykle liczna publiczność, w 
znaczniejszej części rezerwowi wojskowi, nie
gdyś podwładni ś. p. v. Saohse^o, — a na
w et włościanie okoliczni, dawni żołnierze te 
go pułku, przybyli na wieść o zgonie swego 
kapitana, by oddać mu ostatnią przysługę. — 
Ha diodze do cmentarza rakowieckiego, kom- 
panja wojska ustawiła się w wydłużoną linję ; 
trum nę wzięli na barki swe pod< fieerowie i 
zanieśli do grobu. Zagrzmiała salwa karabino 
wa, — i na trum nę posypały się z głuchym łos 
kotem grudy stwardniałej, zimnej ziemi.

— RZEMIEŚLNICY 1 ĆWICZENIA GIM- 
MASTYCZNE. Ze strony młodzieży rękodzieł 
■iczej proszono m-s o poruszenie sprawy ćwi
czeń gimnastycznych. S. p. prof. Jordan D o 
wiedział niegdyś młodym rękodzielnikom, „cb ó 
mnie me stanie, ćwiczeń wam nie zbraknie !” 
Tymczasem po śmierci zacnego filantropa u- 
padły nie tylko zimowe, ale i letnie ćwiczenia. 
A młódź rękodzielnicza, pracująca od rana, do 
wieczora, bez ruchu, w ciasnych i zaduś nych 
y arszlatach, potrzebuje koniecznie odświeże
nia ciała, przez zdrowe i regularne ćwiczenia. 
Tymczasem sala franciszkańska jest zajęta, — 
do parku Juidana rękodzieh icy prawie nie 
anają dostępu, — a gdzieindzi ;| niema ani przy
rządów, ani odpowiedniego miejsca.

Sądzimy, że R.ida m. i p. prezydent we
zmą tę sprawę do serca...

— NEKROLOGIA, f  S. p. K a t a r z y n a  
T i p p e, obywatelka miasta Podgórza, zasnęła 
w Bogu, dnia 4 b. m., przeżywszy lat 79.

KALENDARZYK KARNAWAŁOWY.
W sobotę dn. 8 lutego: Bal maskowy w K lu 

bie pocztowym — Bal. Koła Mieszczańskiego w 
Starym Teatrze. — „Biały wieczór* w Eleu- 
ieryi“. — Bal „Sokoła** podgórskiego — Zaba
wa oddziału kolarzy w góra. sali „Sokoła**. 
Wieczorek i zabawa T S L. dla dziatwy w 
Resursie urzędniczej.

28) Jerzy Ohnet.

Oslałnia miłość.
Po chwili już jej nie widział, lecz unosił 

Z sobą czarowne wspomnienie. Prz-z cały ty
dzień następny myślał tylko o niej. Ledwo 
zdołał powstrzymać się od pisania do nn j. J e 
dnego ze służących posłał do Paryża po klacz, 
a gdy przyprowadzuną zastała dt> Cravant, na 
niej tylko codziennie jeździł. Si-łamał przed 
hrabiną, odpowiadając jej na zapytanie, że 
kupił l.lacz w taters, lu. Po co ukrył prawdę 
on, co się tak bizydził fałszem ? Dlaczigo 
wprost me opowiedział Minie, jak się poznał z 
kuzynn_? Gzy bał się, aż by się to n upodo
bało żonie? Czyż z gury nie wiedział,że pier
wsze jej słowa b ę d ą :

— Twoja k u z \n k a?  — Przyprowadź mi
j ą  i

Czyż nie było dlań doskonałem wszystko, 
co bliskie Ain u d i  ? Lzyżni-i rada byłaby 

ze sposobności przypodobania się m ężow i! Dla 
czego więc Armand mib-zał?

Zdawało mu się. że będzie w drażliwem 
pob ż- nin, gdy powie i. nie o istnieniu panny 
Andrimont. Czyż w rozmowie z Łucją me po
mijał również hrabiny? Z ust jogo n e wysz
ło ani słowo, które mogłoby obj -śnić dziew
czę co d o  jego stanu Przyjuszuzać m- gła, że 
jest nieżonatym. Jeżeli tak myślała, n czetil 
ją z tego mniemania nie wywiódł. Zra/u, jak
by z poczucia godn śei własnej, nie rzekł o 
hrabinie nic tej cudzozn mce, której n e  znał 
prżeszłości i co d - której moraln- ści me był 
pewny. Gdy p< dejrzt nia rozproszyły się, kiedy 
charakter ekscentryczny i wyraźn i uczciwość 
Lucji uwydatniły się przed nim, kiedy wre-rz-

W niedzielę dnia 9 lutego: Zabawa kokard 
kowa urzędników prywatnych w sali „Sokoła** w
Podgórzu. — Bal weteranów vr „Sokole**.

W sobotę dnia 15 lutego: Bal kupiecki w 
Starym Teatrze — Bal korpusu weteranów w 
Podgórzu w sali n- Benr/rscha przy ulicy Mosto 
wej w Krakowie. — Zabawa taneczna w Resursie 
urzędniczej

W  niedzielę dnia 16 lutego Bal kucharzy 
w Resursie urzędniczej.

Poniedziałek dnia 17 lutego: Bal inspekto
rów policyjnych w Resursie urzędniczej.

We środę dnia 19 lutego: Bal artystyczny— 
kostyumowy w Starym Teatrze. — Bal na 
ochronkę i bursę gimn. w sali ratuszowej pod
górskiej —

We czwartek dnia 20 lutego: Wieczorek weł 
niany w Starym Teatrze.

W  sobotę dn. 22 lutego: Zabawa taneczna 
7 tombolą w Klubie pocztowym — Bal chóru ro
botniczego w „Sokole**.

We czwartek dnia 27 lutego: Wieczorek weł
niany w Starym  Teatrze.

W sobotę dn. 29 lutego: Zabawa kostyu- 
mowa w „Eleuteryi**. — Zabawa taneczna w 
Resursie urzędniczej.

W  niedzielę dnia 1 m arca: BaJ prasy w 
starym Teatrze. — Bal szkoły tańców p. O. Doe- 
ninga w „Sokole**.

We wtorek dnia 3 marca: Zabawa taneczna 
w Klubie pocztowym. —abawa taneczna w
Resursie urzędniczej.

— MUSZYNA. (Zabójstwo. — Zagadkowa 
śmierć — Drożyzna — Precz z towarem pru
skim )

W okolicznoj wiosce Rubnem, słynnej z mie
szkańców o gorącej krwi zdarzył się następują- 
cy wypadek: Jeden z emigrantów urządził dla 
swych znajomych sutą libację, ma się rozumieć, 
że w karczmie, z okazyi swego szczęśliwego po
wrotu. W  czasie pijatyki pokłócił się gospodarz 
z jednym ze swych gości; przyszło do bójki, w 
której gospodarz palnął swego przeciwnika a ten 
padając, uderzył głową w poblizki piec tak nie
szczęśliwie, że po i imo rychłej pomocy wkrótce 
żyoie zakończył, nie odzyskawszy przytomności 
Spra.vcę owego zabójstwa aresztowano i odsta
wiono do sądu powiatowego w Muszynie. W  
śledztwie tłomaczył swój uczynek ten, że był 
wtedy zupełnie pijany i że nie wiedział co czy

cie uczul m  sobie czar wywierany przez tę 
cudną isfo*ę, Um b rdz oj milczał. J, każ w ię.* 
rolę zamierzał odegrać? J-kie projekiy miał 
na pizyszł ść? Jakże taj o e -ię t-kie | 0g"- 
dzić m żna z praw ścią rzlo* ie^a ?

J<źtli lakie pytania nasuw -ły -ię lir.-Nie
mu, niezawodnie byłby w wielkim kłopocie, 
szukając na nie odpowiedzi i w d iażiw cś i 
swej byłby wu lce /a  iiepoko|ony. Lecz mo za 
stanowił się nad niczem. Nie obmyślił nic, i 
zdał się na swój instynkt. I z zupemym bra
kiem przezorności, mogącym dziwić, a prze
cie niezaprzeczonym, dał się unieść pragnie
niu i zamykał oczy, ażeby me widzieć, dokąd 
idzie.

To tylko wiedział, że Łucja jest czarują
cą, że - d d ócb tyg dni d' ś^iadczal od da
wna nie zaznanej radośi i, na myśl, że on tyl
ko sam o ś znaczy w życiu ślicznego dziew
częcia? Żadne j  formy mat^rj lie j me nadawał 
tem u uczuciu ni przepartemu, która go Ku 
ni-j pociągał >. Czy b \ła  to przyjaźń, czy też 
miłość ?

Nie starał się tego zbadać. Wiedział jody 
nie, że ona zajmuje jego umysł, przepełnia 
jego serce i że żadna nie upł ynę  godzina, a- 
żebv nie pomyślał o riiej i me zobaczył jej we 
wspomni-nin pr-unieoi- jącej, z jasnenn wjosy
i ustami różow- ra; a oczyma koloru niebios... 
A kiedy przypad iem marząc z uśmiechem, z 
oczyma utkwi nemi w przestrzeń, z myślą wi 
doi zme daleko odi iegłą, zapytany został: „O 
ez-rn tak dumasz?** /dawał się powrac- ć z o- 
<1 ległych miejsc i odpowiadał wymijająco: „O 
nicz< in.ft

Kł m ł więc w każdej chwili ten czło
wiek liom-row\ i nie mógł już n e  kłamać.

W Neli IIy bywał prawie regularni-*, sta
jąc się pi hfaiym <■< raz bardziej p< zna|ac co-

ni. Rozprawa odbędzie się w sądzie obwodowym 
w Nowym Sączu.

W Krynicy zdarzył się znów inny wypadek 
również śniercią zakończony. Pewna cyganka 
kupiła w aptece krople Hoffmana i zmięszawszy 
je z wódką jak to powszechnie jest używane 
w okolicy.wypiła. Wkrótce potem dostała gwał
townych kurczów i w strasznych boleściach sko
nała. Ponieważ zachodzi podejrzenie otrucia 
przeto wdrożono śledewo w te| sprawie, a wnę- 
rzności zmarłej odesłano do Instytutu chemiczne
go w Krakowie w eelu zbadania.

W  miasteazku naszem panuje niesłychana 
drożyzna. Panowie rzeźnicy i piekarze nakłada
ją takie ceny, jakie im się podoba, na ezem 
cierpiprzedewszystkiem klasa uboższa. Czasbyjui 
było, y „tymczasowy zarząd gminny* wglą- 
dnął w tą sprawę i aeny raz wreszcie uregu
lował.

Jak dalece podlegamy żydom, dowodzi już 
to, że na kilkadziesiąt sklepów żydowskich, je
den chrześcijański utrzymać się nie może, a to 
z braku dostatecznego poparcia ze strony mie
szkańców naszego miasteczka Jeżeli czujemy się 
Polakami chrześcijanami, to winniśmi nie po
zwalać, by jedyny cb ześcijański przemysłowiec 
po/bawiony pomocy swych współwyznawców 
ustąpić musiał zrujnowany przed nienawidzą- 
cem go żydem Takie postępowanie wstyd nam 
przynosi, tern więeel że dziś naszem hosłem być 
l-owinno: „precz z towarem pruskim!* W myśl 
lego hasła tego postępować możemy jedynie 
odmawia ąc poparcia żydom, protektorom wszys
tkiego, co pruskie.

— DRAMAT MIŁOSNY. „Km jer lwowski**- 
donosi z Kołomyi: W czoraj nad ranem zastrze
lił sub jik t handlu korzennego S- Romanowi- 
cza, niejaki Sare w jednym z podrzędniejszych 
hoteli pannę R. Z., córkę tutejszego obywate
la i radu-go miasta, jtoczi m sam s bie życie 
odebrał. Panna Z., bardzo piękna, ośmna. hde- 
tnia blondynka, u trzymywała niezawodnie od 
dłuższego cza-u stosunek z S., skoro dała się 
przez niego nakłonić do towarzyszenia mu do 
hotelu, gdzie spędzili noc z niedzieli na ponie
działek.

Rano p. Z. zaniepokojony do najwyż
szego stopnia, otrzymał list zawiad tmia jący go 
o tern rozpaczl wem p--st-u owieniu i przy po
mocy poFcji odszukał niesczęśliwą córkę w 
hotelu Friedmana, gdzie po wywaleniu drzwi 
znaleziono ją na łóżku z przestrzeloną skronią

raz lepiej oryginalność charakteru dziewczę
cia, char kteru z m i e n n e g o ,  zarówno skorego 
do uniesień, jak i do zniechęcenia, szczerego 
zarazem i p-*de|rzliwego, przei budzącego z ra
dości najłagodniejszej do najgwałtowniejszego 
rozdrażnienia i to w mgnieniu oka.

Łuyja ani razu nie zapytywała się go o 
położenie, przyzwyczajenia, upodobania. Zda
wał-) się, jakby chciała nie wiedzieć o niczem 
co nie było nim, to jest człowieku m ujmują
cym, miłym i życzliwym, jakim się okazał od 
pieiwszego dnia.

Może czekała na zwierzenia z jego strony 
ażeby opowie dział jej życie swoje, jak ona 
mu opowiedz ula wł -sne, zresztą po co? Był 
on tak znanym człowiekiem, że wystarczało 
zapytać pierwszego lepszego w P a n ż u , nawet 
choćby mało świadomego spraw* światowych, 
ażeby się dowiedzieć w pięć minut, kto jest 
hrabia de Fontenay, gdzie m.eszka, z kim żo
naty, jakich ma przyjaciół, gdzie jeździ na po
lowanie który numer loży ma w Operze i ja
kie b rwy jego służby. Gzy podobna więc by
ło przypuszczać, że nic o nim me wie?

A jednak rzeczvwiście tak było! M.eszka- 
ła w zupełnem odosobnieniu. Żadnej nie za
brała znajomości, przyjaciół nie miała w Pary
żu. Olbrzymie miasto, w k órem przebywała 
teraz, było dla niej większą pustynią, niż s te 
py, na których pasły się liczne trzody ze wsi, 
gdzie się uiodziła.

Zicie jej upływało przy ciotce, którą ko
chała tkliwie, pi- lęgnując ją z wielką j-ieczo- 
łowitością, gdyż stara dama p dlegała ciężkim 
na adom astmy, które poważnie niepik -iły 
młodą siostrzenicę. Służący ich przyjechali z 
Kanady.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

W y r o o y  z  b r o n z t i ,

Saneczek 5 Ziembicki,
i  d r z e w a

jaijo podarsnKi na gwiazdlft 
polecamy najtaniej :: ::

K ra k ó w , Rynek 8
(naprzeciw Ijoft. fw . Wojciecha) Ceny n isk ie !
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słabe oznaki życia dającą, jego zaś z ra n ą  po
strzałową również w głowic, już nie żyjącego.

Wezwany lekarz miejski, dr. Piaskiewicz 
nie robi żadrej nadziei utrzymania nieszczę
śliwej ofiary miłości przy życiu; posłano tylko 
po księdza, który jej udzielił ostat 'iego poma
zania. Zwłoki denata odstawion-' d i  kostnicy.

— ŻYDZI I SOCJALIŚCI WOBEC ENCY
KLIKI PAPIESKIEJ Z ibaa ną rolę odgrywają 
w obec ostatniej encykliki papieskiej żydzi i 
socjaliści. Podczas gdy prasa katolicka spo
kojnie i rzeczowo rozważa stosunek moderni
stów d i nauki kośdoła, dzienniki żydowskie i 
socjalistyczne gwałtownie uderzają na Piusa X, 
w imię, risum teneatis dobra kościoła katolic
kiego. W Austrji encyklika „Pascendi" jest 
przedm iotem specjalnych dociekań i krytyki 
„N.f. Presse“„ Nap/zodu" jako że oba dzienniki 
redagowane przez żydów, są oczywiście naj
bardziej kompetentnemi do zrozumienia idei 
m odernizm u..

„Naprzód" np. usiłuje wykazać, że papież 
wyrządził ciężką szkodę K oś c io ło wi  przez ogło 
sz« nie encykliki. Zdaniem „Naprzodu" papież 
jest grubo podejrzany o herezję, jego encylika 
zajmuje wcbec nauki takie stanowisko, że ,,n*j- 
lojalniejsi w y z n a w c y  K o ś c i o ł a  mogli
by p r z e j r z y ć  i założy ć protest". Dlatego ste
ry klerykalne encykliki „Pascendi Doannigre- 
gis" nie rozpowszechniają, w dobrze zrozuinia 
Dym interesie partyjnym. Encyklika jest poli 
cżkiem dla nauki, profesorów, uniwrseytetów 
i t. p.

Z uwag „Naprzodu" należałoby wniosko
wać, że papież „ ymyślil" nowy dogmat, albo 
zmierza wprowadzić jakąś inowację przed któ 
rą „Naprzód" broni katolików... Tymczasem 
tę jedną jodyną zbrodnię widzi organ żydow
ski w encyklice Piusa X. że ten (o zgrozo!!) 
stoi na stanowisku nieomylności Kościoła Inde 
ira! Organ żydowskiej między-narodówki nie 
możo pojąć, jak papież może stać na gruncie 
nieomylności Kościoła!! Jest to coś niesłycha
nego! Nieomylność Kościoła zdaniem „Naprzo 
du" jest najoczywistszą herezją, a papież Pius X 
za jej propagowanie utrzymuje jaknajsurowszą 
naganę od „prawdziwie katolickiego" redakto
ra  „Naprzodu" p. Samuela Heckera...

Redakcja „Naprzodu" nietylko okazuje zu
pełną ignorancję w spraw ach religii katolickiej, 
ale zdradza się również, że nie zna encykliki

46) Jan Okwietko.

PRZED BURZĄ.

Teraz obaj się mieli na baczności; bo, jeśli 
z musu zgadzali się na fakt dokonany podboju i 
niewoli, jeżeli starali się wyrozumieć to, czego 
strawne nie mogli, to jednak na gruncie, gdzie 
nie ciążyła żadna pięść, gdzie stanowisko zale- 
żnem było od osobistej kultury, od własnych 
zdolności i umiejętności, czuli się o całe niebo 
wyżsi, jako polacy, od wszystkich panów Maka- 
renko i im podobnych.

Teraz więc wprowadzeni do pokoju, w 
którym ich przyjmował porucznik, wykładali 
mu przedmiot swrojej wizyty z wielką godnością 
i z całym spokojem, na jaki się zdobyć mogli.

Makarenko słuchał ich wywodów spokoj
nie, trochę drwiąco. W  jego sposobie zachowania 
sie był ten odcień lekceważącej grzeczności, któ 
ry  przybiera bardzo wielu ludzi z wyższych 
warstw dla okazania nieprzebytego oddalenia, 
jakie czują pomiędzy sobą a natrętnym interlo 
kutorem.

Tylko Makarenko nie był dość dobrze wycho
wanym, a raczej wychowanie jego było zanadto 
powierzchowne zanadto sprzeczne z wrodzonym 
brakiem delikatności, aby ta jego robiona grzecz 
ność nie miała wszelkich cech umyślnej, imper- 
tynenckiej zuchwałości.

Wiec, chociaż starał się traktować z góry 
i przemawiającego Giesztołda i asystującego mu 
Borowskiego i reprezentowanego przez nich H uf 
eisena, wyglądał jednak w każdym swym ruchu 
w każdym słowie i spojrzeniu, jak żak, który się 
dąsa na recytowany przez nauczyciela pater 
noster. t

„Pascendi". Modernizm bowiem nie jest bynaj 
mniej wyrazem tendencyi „pogodzenia nauki 
z religią". Na teorye modernistów o istocie re 
ligii, o objawieniu, piśmie św., Sakramentach 
Kościele i t p. nie zgodziliby się z pewnością 
iżydoJiYsfóyf redaktorzy „Naprzodu", gdyby je 
znali. Analfabeta religijny, który umieszcza od 
pewnego czasu swoje elukubracye z religii kato 
liekiej w „Naprzodzie" zrobiłby najlepiej gdyby 
pnzeczvtał encyklikę Piusa X. zamiast polecać ją 
do czytania innym.

W pismach żydowskich spotykać się, moż
na stale ze zdaniem, że encyklika „Pascondi" 
potępia wyniki nowoczesnej nauki i żydowscy 
dziennika' ze pragną wywołać wrażenie wśród 
czytelników', że „modernizm1* jest wdaśnie no
wożytną naukę zgodną z wiarą. Tymczasem 
tak nie jest. Modernizm jest doktryną opartą na 
agnostycyzmie i t. zw. imanencyi, „zamyka — 
wedle słów encykliki — człowiekowd przystęp 
do Boga ze strony rozumu, a otwiera ze stro
ny jakiegoś uczucia i działalności duszy". Mo
dernizm wr swych konsekwencyach (wśród nie
logicznych dociekań) powtarza prawie wszy
stkie błędy dawnych herezyi, dlatego encykli
ka zowie go „zespołem wszystkich lierezyi“

Żaden prawdziwy uczony katolicki a na 
wet niekatolicki nie zgodzi się na teorye moder 
nistów, klóre nie są zresztą specyalnie do rzeko 
mego „pogodzenia wiary z rozumom" skonstruo 
wane, ale stanowią system jednolity i zaokrą 
glony, w którym z jednej tezy (sprzecznej i z 
rizumem i z religią) wynikają wszystkie inne 
wnioski.

Można by zapewnić redaktorów „Naprzodu ‘. 
że do „modernistów" absolutnie należećby nie 
mogli. . ,u

Moderniści nie są nawet „modernistami 
w swych napaściach na Kościół, gdyż posługują 
się argumentami, które nawet „postępowcy" 
wyrzucili już dawno do starych rupieci.

— ZAKOPANE I  RUCH TURYSTYCZNY. 
Zwołana przez krajowcy związek; turystyczny 
ankieta dla ożywienia ruchu turystycznego 
do Zakopanego, odbyła się w Zakopanem. Obe 
cnymi byli delegaci komisyi klimatycznej, Tow. 
tatrzańskiego, dyrekcyi kol. państw, gminy 
Zakopane, dworu kuźnickipgo, właścicieli oraz 
pensyonatów. Zagaił ankietę sekretarz Rosner. 
Przewodniczył Alfred Szczepański. Przeprowa

Wrażenie to tak silnie się ptfbiło na 
Giesztoldzie, że w miarę, jak  mówił, nabierał 
coraz większej pewności siebie, głos jego stawał 
się corarz zimniejszym, coraz surowszym i tward 
szym, a spokój bił od niego, jakby miał nerwy 
ze stali.

— Wobec wyłuszezonego przczemnie, nie 
dającego niczem się wytłumaczyć postępowania 
pańskiego — kończył Giesztołd — mocodawca 
nasz jest w prawie żądać od pana jaknajkom 
,ple|iniej®zej satypfajkcyi. .Prosimy) więc tpana, 
jako jego mandataryusze, abyś wyznaczył nam 
swoich pełnomocników, z którymi byśmy spra 
wę ułożyć inogli.

Tu umilkł i czekał odpowiedzi, Makarenko 
tymczasem zaczął perorować mowę oddawna wi
docznie przygotowaną.

— Bardzo mi było miło przyjmować panówr 
u siebie i słuchać pańskich poglądów,, zwrócił 
się do Giecztołda. — Jednakże, mówiąc szczerze 
nie rozumiem, jakim  sposobem pan Hufeisen 
może żadać satysfakcyi odemnie, skoro pierw
szym obrażonym byłem niezawodnie ja. Jeśli 
więc kto ma prawo żądać zadośćuczynienia, to 
z pewnością nie pan Hufeisen, i w tern leży za
sadnicza różnica naszych zapatrywań.

— 0  tem — rzekł bardzo chłodno Giesztołd 
będziemy debatowali z pańskimi sekundantami. 
Obecnie chodzi nam tylko o to, aby dowiedzieć 
sie, kto onli są i gdzie ich możemy spotkać. Nie 
wątpimy — dodał — że po wczorajszym zajściu, 
zająłeś się pan już dobraniem sobie odpowie
dnich pełnomocników.

Ton Giesztołda i jego słowa zaczęły gorącz 
kować Makarenkę. Zaczął mówić bezładnie i 
widocznie stropiony.

— Otóż nie. Właśnie, że jest zasadnicza 
różnica. Zanim ja  panom wyłuszczę,musimy się 
najpierw  prrry/Tiieć. Obrażonym czuję się ja. 
Więc do mnie należy wysłanie sekundantów. Tyl

dzono obszerną ayskusyę nad sposobami ożywię 
nia ruchu turystycznego do Zakopanego, nietyl 
ko z ziem polskich ale także z zagranicy, oraz 
nad sposobami zorganizowania odpowiedniej 

agitacyi tudzież reklamy. Na wniosek inspekto 
ra  kolejowego Maryana .Starzewskiego uznano 
potrzebę stworzenia organizacyi celem ożywię 
nia ruchu do Zakopanego oraz Tatr. Wykonanie 
uchwały polecono kompetentnej Jtonferencyi, 
która zbierze się w Krakowie po porozumieniu 
się Związku turystycznego oraz Towarzystwa 
tatrzańskiego

Bardzo to dobrze, że ankiety radzą nad 
podniesieniem Zakopanego i ściągnięciem tam 
obcych turystów, wszystkie jednak dyskusje na 
ten temat są płonne, dopóki zarząd nie zdecyduje 
się na zaprowadzenie lepszej komunikacyi po 
między Krakowem a Zakopanem, dopóki na tej 
lii.ii będą kursować stare, obdrapane i podziu 
rawione wagony, dopóki pociągi będą zatrzy 
n.ywać się na przystankach, gdzie nikt nie 
wsiada i nie wysiada.

Drugą inwestycyą, bez której nic może być 
mowy o podniesieniu Zakopanego, to wybudo 
wanie wielkiego wytwornego i odpowiednio 
urządzonego kursalu. To są najbliższe i najko 
nieczniejsze potrzeby; wszystko inne jest na ra  
zie fantazją i deklamacją.

Telegramy.

Z KOMISYI BUDŻETOWEJ.
WIEDEŃ. Minister skarbu dr. Korytowski

wyraża przedewszystkiem ubolewanie, że jego 
prośbę i przestrogi wystosowane onegdaj do 
komisyi, zupełnie nie zostały uwzględnione, al
bowiem spadł formalny deszcz wniosków, które 
w raizie przyjęcia mogłyby zupełnie zachwiać 
dochody państwa z monopolu solnego.

Minister skarbu oświadczył onegdaj 
z całą stanowczością, że wobec wielkich wydat
ków, które m ają nastąpić, w obecnej chwili abso 
lutnie nie ma mowy o zniżeniu podatków i nale
ży tości. Podniósł, że ku mówcy największemu 
ubolewaniu, ze względów politycznych musiało

ko ja  sekundantów nie wyślę bo pan Hufeisen 
jest żydem, a z żydem nikt się nie bije.

Mimowoli Giesztołd i Borowski spojrzeli na 
siebie. Zygmunta aż podrzuciło na krześle. 
Wiedział doskonale, ze Hufeisen pochodził z 
doskonałej szlachty a, chociaż się spodziewał 
trochę wykrętów ze strony Makarenki, ten jednak 
wydał mu się tak podłym, że w krewkości swojej 
zerwał się iz miejsca, chcąc osobiście teraz znie 
ważyć oficera.

W ruchu tym powstrzymał go Giesztołd. 
Jego zimna krew w tej chwili dosięgła szczytu; 
był prawdziwie straszny w nieubłaganej poeta 
wie, i patrząc na niego Borowski przestał eię 
irytować unierucliumiiony w oczekiwaniu tego, 
eo Giesztołdowi z oczu patrzało. Giesztołd zaś 
mówi. bardzo wolno i dobitnie.

— Pierwszy raz słyszeć ini się zdarza, że 
narodowość może stanowić o honorze człowieka. 
Zresżtą, mniejsza o to; Hufeisen panie poruczni 
ku, nie jest żydem, jak  pan to twierdzisz- ale 
doskonałym siziachcicem. Jeśli kto, to on miałby 
prawo się pytać, czy mu są inni równi. On tego 
jednak, zaręczam panu, nie zrobi, bo ludzi przy
wykł dzielić tylko na dwie kategorje: honoro
wych i niehonorowych. Pierwsi są odpowie 
dzialnń za swoje postępki, drudzy baś nie. 
Pierwszych się wyzywa, na drugich podaje się 
skargę do władzy. Teraz pan wiesz, jakie są 
nasze zamiary. Dalsze nasze postępowanie zależeć 
będzie od pańskiej odpowiedzi.

(Ciąg calszy nastąpi.)

mykonuje
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nastąpić zniżenie podatku cukrowego. Wówczas 
jednakże dodał prośbę, aby na tem się skończyło 
zniżenie podatków i należytości. Mimo to teraz w 
dyskusyi zgłoszono rozmaite wnioski. Najdalej 
idzie wniosek p. Diamanda, aby głosowanie nad 
pozycyą „Sól“ zostało odroczone aż do czasu 
gdy riząd zda sprawę z przeprowadzonych roko
wań z rządem węgierskim w sprawie zniżenia 
ceny soli kuchennej dla użytku ludzi o 10 koron, 
a  cenę soli bydlęcej o 2 korony. Go do meritum 
itego wniosku, minister absolutnie nie jest w 
stanie się na niego zgodzić, ponieważ, jak już 
powiedział, zniżenie ceny soli obecnie jest nie
możliwe. Przyznaje wprawdzie, że zysk z nio 
nopolu dla państwa jest dla ludności dotkliwym 
podatkiem. Jednakże obecnie nie jesteśmy w 
stanie zrzec się tego dochodu. Zresztą rząd wę
gierski na taką propozycyę z pewnością się nie 
zgodzi. Minister musi z całą stanowczością wy
stąpić przeciw wnoskowi posła Beera, apy sto
sunki robotników', zajętych w państwowych sa
linach zostały w drodze ustawodawczej uregulo 
wane. Może to nastąpić tylko w drodze admini
stracyjnej. Nie można też przewidzieć, coby par 
lament miał do czynienia, gdyby jego1 zadaniem 
było regulować w drodze ustawodawczej stosun
ki i płace robotników salinarnych tytoniowych, 
pocztowych i t d.

W sprawie budynków mieszkalnych ro 
botniczych powołuje się na swą dawniejszą dzi 
łalność, gdy dał liczne dowody, iż zawsze starał 
się o hudowę nowych budynków, które zarazem 
działają cywilizacyjnie, m inister bowiem stoi na 
stanowisku, że odpowiednio wyposażone budyń 
ki rządowe w małych miejscowościach działają 
na ludność cywilizacyjnie. Następnie z całą sta 
nowczością zastrzega się przeciw zarzutowi ja 
koby kwesty a poinieszkeń robotniczych została 
nadużytą, jako środek walki przedsiębiorcy prze 
ciw robotnikom. Minister omawiał następnie 
potrzebę powiększenia fabrykacyi i produkcyi 
soli potasowej w Kałuszu i kończy oświadczę 
niem, że jeszcze raz stanowczo występuje prze
ciw  wszystkim domagającym się zniżenia cen 
soli wnioskom, tak samo przeciw wnioskowi po- 
,sjła Beera, o HrpgulowanSei stosunków rjaboltni 
czych w drodze ustawodawczej. Przeciw rezolu* 
cyom i wnioskom o polepszenie niektórych sto
sunków w salinach minister nic niema do zarzu
cenia

Po przemowie pos. Morseya dyskusyę zam
knięto.

Pos. Kolischer wywodzi, iż konsekwentnie 
przeprowadzona zasada, iż ciężary biedniejszej 
warstwy ludności powinny być zmniejszone 
musiałaby obniżyć dochody budżeitu przynaj
mniej o 200 milionów. Odczuwa on w zupełności 
iż cała polityka finansowa polega na ofiarach 
wielkich mas, jednakże temu nie można odraza 
zaradzić. Minister skarbu jako członek Koła 
polskiego wie bardzo dobrze, że posłowie z Ua- 
licyi w żadnej sprawie nie są przez ludność tak 
atakowani jak w kwestyi soli mimo, iż w Galicyi 
ceny soli są najniższe. Gospodarka państwowa w 
A ustryi jest najbardziej zacofaną i nie stoi na 
wysokości czasu. Na siłach robotniczych oczy
wiście oszczędzać nie można, jednakże możnahy 
wiele oszczędzić przez zmodernizowanie ruchu. 
Starano się o upaństwowienie kolei, ale teraz 
cierpi sie z tego powodu, gdyż dzisiaj panują na 
kolei północnej fatalne stosunki.

Pos. Romańczuk oświadcza, że nie potrzeba 
-dłużej dyskutować nad sprawą zniżenia cen soli. 
Także on uznaje argumenty ministra skarbu, że 
między dochodami i wydatkami w budżecie pań 
stwa musi panować zgoda, ale zniżenie cen soli 
może bardzo dobrze nastąpić be znacznego zni
żenia dochodów z monopolu solnego:

Mówca wnosi wraz z p. Wasilką rezolucyę 
wzywającą usilnie rząd aby w okolicach gór
skich Galicyi i Bukowiny celem podniesienia 
chowu bydła zezwolić tamtejszej bardzo biednej 
ludności włościańskiej na czerpanie we wielkich 
roemiarach wody solnej ze źródeł solnvch i 
korzystne załatwianie próśb <o otwarcie takich 
źródeł.

Po przemowie posłów Walchera, Conciego 
i Malika poseł Diamand wnosi rezolucyę w spra
wie wolnego czerpania ropy solnej w tych okrę
gach, w których źródła solne się znajdują « 
zwłaszcza w powiecie drohobyckim. Mówca nie 
chce wchodzić dalej w kwestyę podwyższenia 
plac oficerów, mówca chce tylko skonstatować,

że nigdy nie będzie można ludności wyjaśnić, że 
państwo ma dosyć pieniędzy, ażeby płace oficer 
skie podwyższyć a za mało pieniędzy, żeby ceny 
soli zniżyć.

Po dalszej dyskusyi przystąpiono do głoso 
wania, w którem wniosek posła Diamanda o 
odroczeni^ głosowania został odrzucony, poczem 
pozycya „Sól“ została bez zmiany przyjętą. Po 
słowie Berk i Diamand ogłosili swe rezolucye 
jako vota mniejszości. Po tem przystąpiono do 
dyskusyi nad etatem ministerst. handlu, a po re 
feracie posła W itteka przerwano obrady.

KOMISYA WOJSKOWA.

WIEDEŃ. Komisya wojskowa delegacyi au 
stryackiej prowadziła w dalszym ciągu dysku- 

sye nad ordynaryum wojsko wem.
Del. D u l ę b a  oświadcza imieniem swej 

partyi, ż* głosować będzie za budżetem woj
skowym, p< nieważ zawsze gotową jest wystę
pować za zbrojną silą monarchii i w silnej armii 
widzi najpe* niejszą gwarancję pokoju. Mówca 
musi jednakże zwrócić uwagę na liczne braki, 
klóre nie zostały usunięte, mimo dług- letnich 
starań, co wywołuje niezadowolenie wśród lu
dności a miano ieie wskazuje na konieczność 
r e f o r m y  u s t a w y w o j s k o w e j i  za
prowadzenie d w u l e t n i e j  s]ł u ż b y w o j
s k o w e j ,  w których to sprawach zagranica 
już wyprzedziła Austryę Tak samo ubolewania 
jest godijem, że niektóre instytucje wojskowe 
zupełnie są przest rzałe i nie idpowiadają wca
le dzisiejszym stosunkom. Rozporządznie mi
nisterstwa wojny z r. 1903 w sprawie^ języka 
pułkowego powszechnie zostało powitane z za
dowoleniem; Delegatom w swoim czasie do
niesiono, iż dla oficeró w zostaną otwarto kur. 
sa językowe cebm  nauczania ich języka puł
kowego. — Mówca zwraca się do ministra z 
zapytaniem, czy te kursa wojskowe rzeczywiś
cie zostały zaprowadzone l czy się okazały 
dobrymi.

Domaga się utworzenia nowej niższej szko
ły realnej wojskowej w Gąlicyi. W sprawie 
znęcania się nad żołnierzami nastąpiło pewne 
polepszenie; jednakże skargi na znęcanie się 
ze śtrony niesumiennych podoficerów ciągle 
się powtarzają.

W  sprawie r e f o r m y  p r o c e d u r y  
k a r n e j  w o j s k o w e j  nie znać dotąd po 
stępu, ponieważ między obu rządami nie mo
że dojść do porozumienia co do języka sądo
wego. Jest koiiieczuein, aby w postępowaniu 
karnem podczas śledztwa i rozprawy język 
obwinionego był miarodajnym i ta sprawa nie 
może być inac/ej rozwiązaną. N -leży rzeczy
wiście ubolewać, że wojskowi podlegają prze
starzałej ustawie karnej, która ich pozbawia 
koniecznej obrony i kontroli jawności. Nas 
tępnie mówca zapytuje ministra, w jakiem sta- 
dyum znajdują się prace przedwstępne w spra
wie zmiany przepisów o honorowem postępo
waniu i czy oba rządy są gotowe przedłożyć 
dotyczące projekty ustaw.

Wielkie znaczenie, specyalnie dla Galicyi, 
ma poruszana już tak często w delegacjach 
kwestja rewers.', w demolarymych, która jest 
tak szkodliwą, zwłaszcza dla miast Krakowa 
Lwowa I Przemyśla. Z powodu istniejących 
przepisów, najpiękniejsze części tych miast 
nm mogą się rozwijać. Na ostatniej sesyi de- 
legacyjuej minister wojny oświadczył, że ro 
kowania między obu rządami w tej sprawie 
są oddawna w toku i wkrótce będą ukończo
ne. Z tego powodu zwraca się mówca do mi 
nistra wojny z zapytaniem, kiedy należy się 
spodziewać rozwiązania tej kwestji. Następnie 
porusza sprawę dostaw i wyraża nadzieję, że 
minister wojny przedłożone mu życzenia z ca
łą uwagą i życzl wością zbada.

Hr. Clam-Martinitz w dłuższej mowie wy
stępuje przeciw koncesyom narodowym dla 
Węgier.

Następne posiedzenie odbędzie się dziś.

KOMISJA ROLNICZA.

WIEDEŃ. Komisja rolnicza Izby posłów 
uchwaliła wczoraj przejście do porządku dzien
nego nad wnioskiem w sprawie importu mię

sa zamerskiego i zniżenia cen zbożowych, a 
przyjęła wniosek pos. Herzmanskyego w spra
wie ustanowienia maksymalnych taryf, celem  
zapobieżenia podwyższeniu cen artykułów kon- 
sumcyjnych.

Przystąpiono do obrad nad wnioskami o 
z n i e s i e n i e  p o d a t k u  g r u n t  o w e -  
g o.

Minister skarbu dr. K o r y t o w s k i  prosi 
aby wszystkie odnośne wnioski przekazano 
komisji podatkowej. Nie chce ograniczać ko
misji rolniczej w wyrażaniu życzeń w formie 
rezolucji; ale następnie należy wszystko prze
kazać komisji podatkowej, a rząd z pewnością 
wszystkie życzenia podda szczegółewej rozwa
dze. Na wnioski o ziesienie podatku grunto
wego nie może się więc zgodzić, a zapropono
wane mno dochody nie są wcale wy starcz ijące. 
Go się tyczy podatku spadkowego wkrótce zos- 
t mie wniesione przedłożenie, ale także i ten 
p idatek musi bvś trzymany w pewnych grani
cach. Podatki zbytkowe, jak wiad >mo, nic nie 
przynoszą. Być może, że stosunki w ten spo
sób się rozwiną, że podatek dochodowy będzie 
mógł ponosić cały główny ciężar, teraz jednak
że jesteśm y od tego bardzo oddaleni i do tej 
chwili musi minister prosić, aby nie odrzuca
no podatku gruntowego.

Następnie wszstkie w dyskusji postawione 
wnioski i rezolucje przekazano pos. Schopfe- 
wi do referatu.

Z DELEGACYI
WIEDEŃ Najbliższe plenarne posiedzenie 

delegacyi Rady państwa naznaczono na 11 bm. 
o godz. 11 przed południem. Na porządku 
dziennym etat ministerstwa spraw zagr.

PO ZAMACHU
LIZBONA Rada ministra obradowała wczo

raj pod przewodnictwem ministrów prezydenta 
Fereiry przez 4 godz. i ułożyła program rządu 
który ma dziś łyó  ogłoszony. W kołach poli
tycznych słychać, że nowy gabinet zamierza 
wszystkie albo prawie wszystkie wydane przez 
Franco dekrety cofnąć, a te które nie mogą 
byó cofnięte, o ile możności złagodzić; zwła
szcza mają być dekrety dotyczące prasy i nie
tykalności członków parlamentu unieważnione.

LIZBONA Arcybiskup Lizbony zarządził 
z powodu zabicia króla modlitwy we wszystkich 
kościołach dyecezyi przez 30 dni. Dzisiejsze 
dzienniki wieczorne witają nowy gabinet sym
patycznie.

LIZBONA. Rozpowszechniona zagranicz
na pogłoska o zamordowaniu ministra wojny 
me jest prawdziwą.

LIZBONA. Zwłoki króla i następcy tre 
nu nie będą wysta wione w pałaci króltwskim 
lecz w kościele świętego Wincentego i to nie 
co później, aniżeli pierw..tnie było planowanym, 
gd \ż  sp rządzenie trumny dla zwłok króla o- 
póżm się prawdopodobnie.

PARYŻ. Z Lizbony donoszą, że wśród 
trzech osob zabitych podczas zamachu nak ió  
la zn jduje się niejaki D<posta— Według spra 
wozamit otrz\m anego przez dziennik M atm , 
Daposta był zajętym u pewnego złotnika, któ- 
ry pod przysięgą zeznał, ze kilka minut p.zed 
przejazdem króla p. słał był Dapostę na pocz
tę po marki. Takim był powód obecności Da- 
pósty na miejscu zamachu.

PARYŻ. Z Lizbony donoszą, że nowy ga 
binet uważanym ..est tylko za przejściowy.

PARYŻ.Z Lizbony donoszą, że o rg in  p ir 
tji „regeneradores*4 ogłasza ośw.adczenie po
chodzące od Franca, że zdecydował się wyco
fać zupełnie z życia poi.tycznego.

WYPADEK SERBSKIEGO NASTĘPCY TRONU.
BELGRAD. Następca tronu Jerzy próbo

wał wcz raj w jednym parku strzelbę myśliwską 
nabijaną z tyłu. Ponieważ strzelba nie funkcjo 
nowała dobrze, następca tronu chcąc nabitą 
strzelbę ustawić w normalne położenie ude
rzył nią o drzewo. Skutk em uderzenia tego 
w\ paliły oba nab ije a skutkiem c- fnięcia się

m i0D 0S9TIM  Kazimierza Robacfeiego założona id 1841 r .  
Kraków, ul. SfaiD- 
koirska 2 6  poleca

MIÓD STOŁOWY LEKKI, . BUTELKA 50 CT. MIÓD KURACYJNY . . . BUTELKA 80 CT. MIÓD KASZTELAŃSKI BUT. 1 ZŁR. 50 CT
MIÓD STOŁOWY MOCNY, BUTELKA 60 CT. MIÓD ESSENCYA . . . .  BUTELKA 1 ZŁR. MIÓD BERNARDYŃSKI — BUTELKA 2 ZŁR.
MIÓD WYTRAWNY . . . BUTELKA 70 CT. MIÓD ROPOWIEC, BUTELKA 1 ZŁR. 20 « .  MALINIAKI — WISNIAKI — I DEREŃIAK
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strzelby doznał następca tromu lekiej kontu* 
ty i w prawą nogę. Udał się natychmiast do 
Belgradu a dzisiaj rano mógł już odbyć spccer.

SPISEK NA KRÓLA SERBSKIEGO.
BELGRAD. Urzędownie zaprzeczają wia

domości dzienników zagraniczwych o wykry- 
tem  w Bukareszcie spisku na króla Piotra.

NOW Y MINISTER ROSYJSKI.
PETERSBURG. Były minister skarbu Szi- 

pow zamianowany został ministrem handlu.

 O ZNIŻENIE PODATKU OD CUKRU.
BERLIN. Między sekretarzem skarbu a 

członkami wszystkich większych stronnictw  
parlamentu Rzeszy przyszło porozumienie do 
skutku w sprawie konwencji cukrowej. Stron
nictwa przyjmują przedłożenie rządowe bt z do- 
iatku, natomiast równocześnie wniesiony zosta 
nie projekt ustawy w sprawie zniżenia podatku 
od cukru z 16 na 10 m <rek. To zniżenie ma 
nastąpić wtedy, skoro przez inne ustawy po
datkowe zostaną inne dochody dla państwa 
stworzone.

ODZNAGZENIE.
WIEDEŃ. „W iener Ztg.“ ogłasza : Ce

sarz nadał wójtom Stefan' >wi K 1 e w c z u k o- 
w i w Chmielowej i Jelikowi B ł o ń s k i e m u  
w N"Wośiółce kustynkowej srebrny krzyż za
sługi z koroną.

USTAWA O WYWŁASZCZENIU.
BERLIN. W parlamencie R/.eszy niemioc 

kiej Polacy wczoraj wnieśli r zolucję, w któ
rej proszą kanclerza o ZAróe.-me się do rzą 
du pruskiego, hy c o f n ą ł  p r z e d ł o ż o n y  
s e j m o w i  p r u s k i e m u  p r o j e k t  u s t a 
w y  o z a r z ą d z e n i a c h  c e l e m  w z m o 
c n i e n i a  n i e m c y z n y  w P r u s i e c h  
E a c h o d n i c h  i w P o z n a ń s k i e  m.

WOJNA TURECKO-ROSYJSKA?
WIEDEŃ. Do „N. Wien. Tagblattu“ tele

grafują z Petersburga: W Tyflisie oczekują z
z dnia na dzień s t a r c i a  t u r e c k i e g o  wo j  
s k a  z r o s y j s k i e m  n a  K a u k a z i e .  Gu
bernator Kaukazu W o r u n c - o w m a  z a m i a r  
p o d a ć  s i ę  d u  d y m i s j i ,  bo sam uzna
je, że siły jego na wypadek wojny nie podo
łałyby.

PETERSBURG. „Nowoje Wremia“ dono 
si z Ty flis u: P o ł o ż e n i e  l e - i t  g r o ź n e  
T u r c j a  z b r o i  s i ę  g w a ł t o w n i e .  
Turcy sami tem u nie przeczą. W wojskowych 
kolach na Kaukazie u a ż a j ą  s t a r c i e  z 
T u r c j ą  z a  n i e u n i k n i o n e .  vV całym  
Tyfiisie mówią o b l i s k i e j  w o j n i o .

151151 [®II®llell®ll®ll»Hallellellol

OD ADMINISTRACJI.
Wobec początku miesiąca u p r a s z a  my 

P. T. Prenumeratorów o rychle odnowienie pre
numeraty, celem uniknięcia przerwy w dosta
wie dziennika.

Prenumerata kwartalna wynosi na prowiu- 
oji 8 koron, miesięcznie ih70 h.

Prenumerata w miejscu bez odnoszenia 2 
kor., za odnoszenie dopłaca się 40 h.

Wszyscy nowo przystępujący prenumerato- 
rowie otrzymają za nadesłaniem 20 hal. na por. 
*• powieść p. t. „MAŁY GARNIZON*, a nad. 
to początek wychodzącej obecnie powieści W 
Collinsa: „W id  mo z b r o d n  i“.

Rzeczy godne zwiedzenia
w K rako wie.

Brakł Li aw:k'i, |rri nisPnuza i ibirbiii w katedrze 
na Uaweln zwiedzać można w dnie powszednie o 
godzinie 10, w niedziele i święta o godzinie 
11*12 przed południem.

Groby zasłuż layeb w krypcia aa akałna, irśk Skargi v ko 
icials iw. Pietra oraz akarbiaa U. P. flary! zwiedzać m o
żna w chwilach wolnych od nabożeństwa, 
za zgłoszeniem się do zakrystyi.

„fluzeam D«rodSMH u SakienniGaeb otwarte jest co
dziennie do godz. 10—4, za opłatą .yąjścia 1 k 
w dnie powszednie, w poniedziałek jednak 2 fc 
w rredziele i święta po 20 h. od osoby.

flnzEam im. Eryka lir. Crapskiaga, Uolzka 10, wraz z 
lapidaryum otwarte codziennie od 12 — 6 za 
o p u .ą  50 h.

Bom I flazaam Jana flatajki a). Floryańka 41. dzieła 
zbiory mistrza otwarte codziennie od 10—4 

za opłatą 60 h.
Barbakan ożyli t. z*. Rondel bramy fioryańakiaj, zabytek

architektury z końca XV i XVI w. otwarty co
dziennie od 10—4 za opłatą 50 h.

Wystawa Tof. Przyjaciół Sztnk P {knyca w nowym gma
chu przy placu Szczepańskim otwarta codzien
nie od 10—4. W stęp w niedziele 60 h., w dnie 
powszednie 1 k. Członkowie Tow. m ają wstęp 
wolny wraz z rodzinami.

fluzBum XX. Ĉ rtfiryjkicb otwarte dla zwiedzają
cych we wtorki i piątki od godziny 9 —1 w po 
ludnie, o ile w te ani nie przypadają święta.

C E N N I K
Iz b y  hanćl. i  przezn. w  K ra& ow ie

Kraków, dnia 3 lutego 1908
P ła c ą  |  żądają 

w  k o ro n a ' h
Ruble papierow e 25? "5 452 25
M arki alem leckla 117 25 U 7 75
r is u k i  papierow a 95 4" 96 |
ZO-to traakdw kj w złocie 19 08 19 16
4% L isty zest. prem . B aaka kip. 110 — — —
iV t%  L isty  zast. B aaka hlp. 99 - 100 -
5% Listy zflit. Banka hlp. 94 25 95 25
łV»9b Listy zast. B anka kraj. 100 — 1 1 —
4% List} zast. B anka kraj. 94 7.5 95 75
1% Listy zast. gal. Tow. kred . z nlaok. 96 5n 97 50
4%Llsty zast. gal. Tow kred. z 41-laJ. 97 — 98 -
4%  L isty zast. ta l  Tow . krad. z 66-lai. 94 25 95 25
<yt> G alicyjskie ob llgacy t prop. 97 75 98 75
4% P ożyczka krajow a z r. 1893 95 10 96 1(1

i j , . L !)U « | 93 50 94 50
4 V t%  P ożyczka w. L w ow a — - -------
5 Obl igacy* kom. B anka kraj. — - -------
iV » %  O bligacye k o r  B anka krai. 95 50 100 50
4 % %  O bligacye kole. jw e 94 — 95 —
\ . u s y  m iasta K rakow a 97 103 —
Akcya B anka kred . w e Lw ow la 555 — 570 —
^acye  b an k a  hlpotecz. „ — — -  50
K k c y t  B aaka sal. dla h. I c .  w K raków * — — — 25
M tcyt kolei Karć la L adw jka -- —
Akcye kolei L w ów -C zei 'o«-Janay 568 ■ 572 -
4 ,i%  wspóln. ra a ta  pap ieru , 

w spóla. rea ia
97 25 97 50
97 25 97 50

4 %  raa ta  koron 97 25 97 —
4 %  ran ta  k u .on -ak» 93 75 94 —
4%  renta aaatr. w  zlocla 116 25 115 50
4%  ren ta  w agieraka w  złocla 112 — l i t  50

KURSA WIEDEŃSKIE.
W iedeń, dniu 3 II. 1908

Akc. au. Z. kred.
ęg. zakl. kred. 

A nglobanku  
U nionbanku  
I -ineerbanku  
B aukyere inu  
Bwd, n k re d it 
G al. B anku  bipot. 
K olei państw ow .

„ poludn.
„ E lhe tha l 
„ P ó łnocnej 
„ C zerniow . 

A lp iny
Ri a M uranyi 
P rask . Tow . żelaz, 
F ab ryka  broni 

j T nreO iie ty  tu  u.

- - - i
639

i
20 .

765 ot?
291 5’Jjj
547 5 11*1
409 n r  

i o
520 75

10 44

677 ___

422 —
53 301

569 —1
602 1
1529 75
1 24 31
504 75
405 —
555

it. h.
G il. karp . Tow. n a f t .Ł 93 
O olig . w ęg. indem iz. 9(5 
R en ta  m ajow a 
A u s tr . re n ta  kor.
w ęg- »
56 l. lis ty  t. kr. ziem . 04

15
1-0
40
75
85

B an k u  h.

kraj.

4° o
4 ‘/«#/o r 
5°/o „
4°/e
4'/*°/<» 1?
4°/0 Gal. O bi. prop. 
4°,o Gal. poż. k. z 189 
4"/0 P oż . m. L w o w a 
I.c sy  tu reck ie  
M arki 
R uble
R osy jsk io  pap.

1:99
140-.9 

r 30

» 98 
S 93 
I 93 
fl 85 
!.H7 
,052

50
75

30

C e n y  ta rg o w e  z  d n i a ’ 3  lutego b . r .

en 100 klg.
P seem ca b ia ła  . . .  . . . . . od 23. 70do24‘5*

„ czerw ona i żó łta . . . . 23-70 „ 24-3»-
w ? f f i« r s k a ............................

Ż y to  k r8j o v r e ......................................
łł 24 5’ „ 25-4*
M 21-30 „  22-6*

„ w g g - e r s k i e ................................. »> 22-50 „ 24.S*
Jfcsm ień  n a  k r u p y ............................ 15 60 „ 161*

„ b r o w a r n y ............................
„ s ł o w a c k i ...........................
„ n a  paszę . 13.40 „ 13 S*

O-wies z op ła tą  akcyz. 15.70 „ 16-S*
Proso ..................... 14 --  „ 15-6*
J a g ł y ...................... 24-— „ 26 —
T a ta rk a ...................... 16-30 „ 189*
K ukurydza  . . . 16-00 „ 17-0*
G roch ...................... 22-50 „  29-5*
Fasola . . . . 17-50 „ 2$-—
W y k a ...................................................... 1 5 - -  „ 16—
Rzepak zim ow y...................................... 33-00 „ 34.5*
K oniczyna nasien n a  czorw ona . 130.—„190 —

T y m o t k a ............................................
E s i - a r s e t t a , ............................................
S oczew ica ...................................... 6i - — „ 8*.—
S ł o m a ................................................. 6-80 „ 8.—
S ian o ............................................ 8-60 „ 10.—
K oniczyna p a s te w n a ............................ 10 — „ 1 1 6 *
Z iem niaki , . . . . . 4 20 „  48-*
J aj a ...........................
M a s ł o ........................................... . 1 kg. 2 40 2.«*
S p iry tu s  n a  95* T ra le sa  . . . . hi. — 210-—

,» .. 7 5 0 „ . . . 1 hL — 170-—

Nadesłane.

Przyjaciółką matek
uczekującyeh przybycia noworodka,idręczonych 
oczuciem wielkieg > znużenia i depresyi, — jest 
emulsja SCOTTA. Działanie emulsji SCoTTA 
jest zarówno zadziwiające, jak i zadawalające. 

Mouse s iły  i n o w ą  c h ę ć  ż y c ia  
uczuwa się, jakby po spożyciu cudo
wnego napoju. Gdy zaś dziecię n» 
świat przyjdzie, sprania ono rodzi
com prawdziwą radość swoim zdro
wym wyglądem i silnemi formam i 
ciałka, gd \ż  wraz z m atką żywiła

'7 c 1 . .

.  f.

Ę f S

,.« ..także i-dziecię; wpływając na jego
Zt«mzńkiem™zwi>-> najkorzystniej
rybaka, gwa (c n a  o ry s . flaszH t 2 Korony 5 0  b a l .
wy"uórl°cotta- Do nabycia we wszystkich aptekach

[mulsya SCOTTA

lecztiiea chirurgiczna,
Jajtylnt Rocntgenowslii ( p r z t n o l s j  a p a r a t ) .  

G im nastyH a szwedztya leczn icza  o r a z  m a sa ż .
O ddzielne p.m bulatoryum  d la  mniej zam ożnych osób.

D ra Artura Frommera
przeniesione:

K raków , u l. i ,  To m a sza  1 8 , Te le fo n  8 1 ,  Róg u l. F loryańskief.
godziny  przy jęć: 9 —11 p tzedp. 1 od 3 —4 popołudniu .

WYPALONY ZNAK NA KORKU.

I M W E E O  
Gicsshiibler 
Sausrbrunn.

przeciw, i — ^ ^ . . . i

siwom
Ażeby uniknąć naśladownictw, żądać p rsy  

zakupnie we własnym interesie,
(F* w y r a ź n i e

K O N I A K U  
C .óf K w i t l i  IsWan titd.
Koniaki powyższej f i r m y  premionowano tył 

ko pierwszemi nagrodami na tych wystawach 
gdzie takowe przesłaliśmy.

ilefy wizytowe | Drukarnia
f  „Głosu  Porodu**,

Wydawca i redaktor odpowiedzialny dr. Anteni Beaupre. Drukarnia „Głosu Narodu" w KraJs* wi*. pod zarządem Staniaława Tomarawskieg*-
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w y i l f g
r o z k ł a d a  ja z d y ,  w a ż n e g o  cd 1  p a ź d z ie rn ik a  1 3 0 7 .

d j r z d  z  K r a k o w a , z  P o d g ó rz a  
i  z  P o d g ó rz a  p r z y s t a n k u :
■w boc>, osobowy, Nr. 11, z Krakowa,
(W nocy, osobowy Nr. 11 z Podgórza-Płaszczowa 

do Podwołoezysk. Połączeń * w Tarnowie do 
Stróż, stąd do Jasia, Kowego Sr ozi Orłowa, Ko
ry i  i Budapesztu; w Dębicy do Tamobrzeen i 

Nadbrzezia, oraz przez Roz* aćó " w kierunku ku 
Przowcrbku, w Jarosławiu do Sokala, w Prze
myślu do Chyrowa . Stryja.

S-08 v- uoey pospieszny, Nr. 7 z Kra_owa de Lwowa; 
półleżenia: w Dębicy do Tarnobrzegu. Nadarze
nia; w Jarosławia do Sokala; w Przemyślu do 
Chyrov< a i Stryja.

438 riuio, osobowy, Nr. 31 z Krakowa,
4.44 rano- osobowy, Nr. 1032, z Podgórza-Płaszow'
4iib rano, osobowy, Nr. 1< 32, z Podgórza przystań,

de Oświęoima przez Podgórze P'aszów- Skawinę, 
połączenie w Spytkowicach do Wadowic Alwerni 
i Sierszy Wodnej; w Oświęcimiu do Wiednia 
i Wrocławia.

BAS rano, posdesary, Nr. 3, z Krakowa,
ano rano pospieszmy, Nr. 8, z Podgórza Pław o r* do

Pod* u Onysk i Ickan, połączenia: w Tarnowie 
do Stróh, ety l do Jasła, Nowjgo Sąesa Orłowa, 
Kosayi i  Budapeszta; w Rzeszowie do Jasła, 
a stąo do Nowego Zagon.- i Chyro* a.

8.C6 ranc- osobowy, Nr. 15, z Krakowa,
84)9 nno, osobowy, Ar 15, s Podgórza-PTarzowa do

lirow e 1 Podwołoezysk; połączenia: w Dęoiey do 
Tarnobrzegu, Nadbrzezia i przez Roz* r do* vr kie
runku Piz** orski , w Przeworsku do Tarnobrzegu. 

8418 ran<<, mięsz&ny Nr. 411, z Kr-^so” ! ,
tA€ rano, mieszany, Nr. 411, z Podgórza-Pła^^wa do

Wieliczki.
SAO rano, osobowy, Nr. 6211, z Krakowa do Kocmy

rzowa i Mogiły 
902 pizea. poł, oe bo wy, Nr. 41, z Krakowa,
947 przed poł. osobowy, Nr. 012, z Podgórza Pla szowu,
9.44 przed poł., osobowy, Nr 1012, z Podgói- przy

stani j  na linię tu jj .ersalną przez Podgórae- 
^laszów, Skawnę, S. ohą. Połączenia: w Kai 
waryi do Wadowic i Bielska; w Suchy do Żywce 
i do Zwardonie, w Chabówce do f-aopanego 
w Nowym Sączru de Orłowa, Ko~zyo 1 j w  i pesztu. 
Ód 1 maja fio 14 werwo# i od 16 września do 
do 30 kwietnie z Krakowa do Zakopanego wóz 
wprost ■ ■»! '* (Łcdt^c« I i II  klasy.

Iti"  przed poi. osobowy, Nr. 13, » Krakowa,
11.12 przed poł osobowy Nr. 18 ? PodgórzaPłaszowr, 

do Podwołooaysk i do lekni P>. -yi enia w Tar-: 
nowie d Stróż, stąd do Jasf.', Nowego Sąos - 
'hrłowa, Koasye - Budi peeztn; w Roeczoirle do. 
Jasła, a Btad ao Nowego Zagórza, Ohyrowa 
i 4lky>a.
po pał, osobowy, Nr. 88, z Krakowa, 
po poł., osobowy, Nr. 1084, z Podgór.w-Plapzowa, 
po poł , osobowy, Nr 1084. z Podgórza p
ao Suwhy ~ ’
Skawinę
i B -liska,

prrystaziku 
y i Ośw ii oima pizez Pódgónjs-Płanzów- 
; połączenia w Kalwaryi do W aźeiio  
i, w Oświęcimiu do Wiednia J W .ool wia

I M  po poł., mięsaany,

‘‘ Z & h J S F " '-

więcimiu
Nr. 461, s Krakowa 

Nr. 461, z Pc i górza-Plaszowa

6219, z Krakowa do Koo-L4K pc po., osobowy, 1 
myrsowa i Kopiły.

JŁ49 po poi., pospiesfcuy Nr. 5. z Krakowa dc Lwowa 
''w w en., w Tarnowie ao Stróż, stąd dr Jasła 
i do Nowego Sąeea, a od 15 ez^rwc. do low re>  
ni: wł^cmie także do Orłowa: w Rzeszo- ic do. 

Jasła, a at%l do Nowego Zagóraa, Chyrowa5 
i fltryn.

: UD po po*... oi-ODowy, Fr JB, z Kraae*
8.10 pe poł., osobowy, Nr 25, i  PodgóraarPtaszowa do 

effotwmy
9 M  wi eczcreni, osobowy, Nr. 87, o T n- owe 
U a  wieczorna, osobo ry, Nr. 27, * Podgrtr --a'. JB rn  

do Tamowa . połączenie w Tarnowie do Stróż, 
Nowego 8 “iw i Jarla.

I M  Ćs .-eozorem, mieszany Ki 467, z Ki-okowę,
7.41 wipcjorem, y^ęązany, Nr. 468, « Podgórza-F łaszo

no, dc Wieliczki.
7-W i.imzorem, osobowy, Ni 6215, z Krakowa do 

I-Ouimyizowa 
880 wioezomm, osobowy, Nr. 45, s Krakowa,
U h  wiecz., osooowy, Nr. 1016, ! Podgónm-Pla 
8 a  i wVe«_ "spohowy. Nr. 1016, z Podgorąa przystanku 

na linię tran a t n a l u  pii* t  Podgói'>P?*8Zów, 
Skawina SncV .półleżenia: w Skawinie dc 
Oświęcimia a stamtąd do Wiednia; w ćjjT taryi 
do W adowio; * S - jhy do Żywca ; w Nowym 

do ^‘ilowa, Koszyc 1 Budapesztu; w M -  
ia«h do tforliu 

8188 W'eczorem, pospieszny. Nr. 1, z Kj a-ow- do 
^ekaa. Bukaresztu, Konataneyi, a stąd we czwart 
ki i niedziele okrętem do Konstantynopola.

9X10 uiecsoretH, osobowy N.. 17, z Krakowa,
9.19 wieczorem, osobowr, Nr. 17, » ^-dgó* ■vPłaszo- 

wn do Podwołoezysk i  Ickan. Połączenie w B e- 
1. -ncwie dr Wieliczki, 
wieczorem, osobowy, Nr. 19, z Krakowa.

1&89 *  .et _ rem, osolewy, Nr. 19, z Podgórza i '  nz, 
w a, do Lwowa. Pooęt zenie: w  Bieroauowie do 
Wielu __j ■ *  Reeszowle do Jasła, a stad do No- 
łwgo Z: górę a i Chyrowa; w Przeworsku do 

ar s  lobreegu.
6V 4 lw  nocy, osobowy, Nr. 47. z  Krakowa,
552CJS-.W nocy. osobowy. Nr. 1022, z Poagbt-.a-Płaroowa 
19**' w noey, osobowy, Ni 1022 z Podgói

P r z y ja z d  d o  K ra k o w a  d o  P o d 
g ó rn a  i do  P o d g ó rz a  p r z y s t a n k u :
1.04 w uooy, pospieszny Nr. 8, do K raków, ze Lwowa, 

tamże połączenie od Stanisławowa i Stryja.
3 86 rano, osobowy Nr. 12, do Podgórza-Fleszowa,
3.45 rano, osobowy, Nr 12, do Krakowa z Podwoło- 

szysk i Iokan; połączenia w Ejc zzowie od. ja s ła ; 
w Tarnowie od Jasła, Orłowa, Koszye i Buda- 
] lesatu.

5.01 rauo, osobowy, Nr. 20, do Podgórza-PIa tzowa, 
ft.15 ranc, osobowv, Nr 20. do Krakowa ze Lwowa. 

Połączenie: w Przemyślu od Sambora i Nowego 
ż&górza.

5.45 rano, osobowy Nr 1017, ao Podgórza yr^stank". 
5.52 rano, osobowi/, Nr 48, do ri.dgorza-Plaszowa. 
Ą.07 rano, osobo*nr Nr. 48, do Krikowa z linii t~n s-

wezsalnej, przez Suchą, Skawinę, Podgórze 
Pluszów.

6.41 rpno, posp.eszny, Nr. 2 do Podgórza-Płaszowa, 
6.50 ran., yosaiaseny, Nr. 2, do Kraków- z Ickan. 

Połeć ema w środy i niedziele przez Konstancyę. 
z Konstantynopola (okrętem do Konstaneyi) cc 
dzień do Bukaresztu.

7.19 rano, osobowy Nr. L2, do Podgórza-Płaszowa, 
7450 rano, osobowy, Ni 412. do Kr ko w a z 'Wieliczki. 
7.40 rano, osobowy, Nr. 6212, do Krakowa z Kocmy

rzowa i Mogiły
7.45 rano, osobowy, Nr. 103S, do Podgórza przystanku, 
7 53 rano, osobowy, Nr. 1033, do Podgórza-Płaszowa, 
8.10 rano, osobowy, Nr. 32, do Krakowa z Oświęcima,

Żywca i Suchy. Połaozenia w Spytkowicach od 
Suchy Wadowic; w Kalwaryi od Wadowic, 
rano, osobowy, Nr. 18, do górza-PIasz"wa, 
rano, osobowy, N» 18, do Kr :rwa, z Podwoło- 
Czysk i Iekan. Pc?ąc‘oenla w Tarnowie od No
wego Sącza, Stróż i Jasi..
rano, miese ny, Nr. 1061, do Podgórza przystanku, 
rano. mieszany, Nr. 1061, do Podgórza Płaszowu 
z Oświęeima. Połączenia : w O l *  ęcimm od
Wiednia i Wrocławia; w Poagórza - Plaszowie do 
Krakowa.
przed poł., mieszany, Nr. 462, do Podgórra-Plu
szowe
przed poł-, mieszany Nr 462, do Krakowa z Wie- 
Uossi; irc .ąozenie w Podgórzu-PIaezowie od Oawię- 
cima i Skawiny.
popołudniu, osobowy. N-. 6214, do Kratowa 
. Kocmyrzowa i Mogiły.
i<>południu, osobowy, Nr 14, do Podgorza-Pła- 
szewr
popołudniu, * oho wy Ni. 14, do Krakowa ze 

i<wowt. Połąozeuia: w Rzeszowie od Ja1-a - w 
Dębicy od Pr "eworaka przez Rozwadów i od Nad- 
br nzia ; w Tarnowie od Orłowa, Nowego Sącza 

J itfe,
popołudniu, pospieszny, Nr. 6, do Krakowa ze 
L -  owa.
popołudnia, osobowy, Nr 1011, do Podgórza przy- 
■v«kn,
popołudniu, osobowy, Nr. 1011, do Podgórza- 
P^rssowa.
popołudniu, osobowy, Ni, 42, do Krakowa a linii 
ti» i s 7 rirsaine/ przez Suchą, Skawin-, Podgóne- 
Płaszów. P ■ y"'«fni' w Zagórzanach z fcorlic; 
w Ji-śle od Baeezc^a; w Chabówce od Zakopa
nego; w Suchy od Z war .Lnia ; w Ka Tryl od 
Bielska 1 Wado.ric. Z Zakopanego do Kri ' Owa 
wprort przechodzący wóz I i II klacy.

0.10 wiec m  sir osobowy, Nr. 16, do Podgórza-Pta- 
szowa,

0.20 wleoorom, bsobowy, Nr 16, do Krakowa z Pod- 
wo>łocsysk i okan. Potączemc. -w Przeworsku

625
ASO

740

8.bd

9X10

9 4 2

10^8
1036

11.22

11X15

1.10

1.14

ł.23

2.2,

4.17

440

(cyc; w Biezzanowie z 'Wieliczki, 
wiecu., osobowy, Nr. 464, do Podgórza-PłaBZ' wa, 
i-iecrorem, osobowy, Nr. 464, do Krakowa z Wie
li, eki.
wieczorem, osobowy, Nr. 6216, do Kiakowa z Koc- 
n p "  ru.
wieczorem, osobowy, Nr. 1(05, do Podgórza przy- 
strnku,
'“ifsjaorem, osocowy, Nr 1035, do Podgórza-Pła- 
tosowa,
wiec i i i  Jt osobowy, Nr. 34, do Krakowa : Jkv\e- 

Połączeriii w Oświęcimiu od Wiednia
Spytkowicach od Sienzy Wodnejifrocławitt ; 

i Alwerni.
9 i »
Mu

P dgu1 pruy-
* Utn do ł.ow *sc Sacaa przez Pofig^we-Ploirów,; 
Skawmę, Su-oą t  t* ; • u : w Sjcawiiue ido
O ti- jBuua, * Sachy Jo Żywca i Zwetdopia; 
w •bacówce ao Zrkopą aego , w Nowwie B t^zr1 
de Oriewr, Kqstyo i  B adzy instu. -  ® Kr«4c wt 
do Lrlopauege kurBują W»zy wprosi: nrzech*- 
%w.

1980
IW

10.41

1947
ri.oo

wiesz., pospieszny, Nr. 4  I ł Podgój -A-Piaszo a 
w w rarw 1 pospieszny. Nr. 4, ,do KrskowazPod- 
Wołoocysk 1 tekai Poł w rnir - Przeworsku 
•u Tarnobrzegu . w Rzeszowie -d Jasia w Dfbioy 
od Przeworska pr;p-i Rozwadów, od Nadbrzezia 
i Tarnobrzegu; u Irroorie  oś Ba>.re“ztu, Ko
szyc, Nowego Sącza, Stróż, Nowego Zagórza, oraz 
Jasia przez Stróże.
wieczorem, osobowy Nr. 24, do 1 ‘odgó-ra-P-asz- wa; 
wiccrorem o3obo vy, Nr. 24, do Krakowa z Rze 
srrawa. Połączend-: w Bceszowie od Jasia w Dę 
biey od Rozwadowa, Nadbrzezia i T: >»rzegu -
w Trrnowie ou Budapesztu, Koszyc. Orłów- ; No
wego Sacaa, Stióż. Nowego tgorza i Jasła przez 
Stróżo; w Bienanowie 2 t f  ielics L. 
wieczorara, esobowy, Nr. 1021, do Podgórna przy
stanku,
wieer^, osobowy^ ISr. 1021, dc Foiigorza-Pirszowr 
w nocy, osobowy, Nr. 46, do Krakowa z Nowego 
Sąeza prp«« SueŁą, Skiwi»ę, Podgó^zo-Płaszów 
Pcbęr^mia w Nowym o i Budrpesgti?, Kc
$»Jz Onjofit! t> On ,hóms cd y-akopimtgo^ w 
Kakwmyi i«d Bialska i Wad*wic. Z 7 -  .01 - wgo 
da S n i t w f  wprost przaohodząay wóz I iH  klasy

I I I .  D i ^ m n i *

K r a k ó w ,  R y n e k  13.  p o l e c a  
tóo![ larcp i śviriecznil(fw łî trycznycii

swieze
5‘■(ład porcelany i szKła stołofego. 
Wybdr wielKi. — Ceny przystępne^

1 = 5 = :

O G Ł O S S E n i i i .
i

but; Krajowy - m i i a  procent

5 %*a d  pożyczcS  go tów K o w y ch  n a  + *  ł0  

od 4  lk  %  a sy g n a t  K asow ych  w  3 0  dn i od  

d ty 4 ° |o  z  3 0  dn iow etn  w y n o w io d z e n ie n ,  
od 5 °lo a s y g n a t  K w y c h  w  ! '0  dn i od  d a 
ty na 4 ° | o z 3 r - d R i o w e t i w y p o w i (d z e n i ( i n .

n i i - K i  o s z c z ę d n o ś c i  przyjm uje fi. ni: nada!

na 4%
w y p ła c a ją c  X 5 0 0 0 .  —  dz ien n ie  b ez  w y p c -  
w ied ze n iu .

W e  C w c w ie ,  dn ia  k .  lu tego  1 9 0 1 .

D  y r e f c c y a ,

BYT Karin 18 dc 2-5
tygodniowo b-3z wzflędii iui płeó, wiek lub oddalam

— Bliższych inform acji u d z i e l : JH) Y 1 ^
Pr/edsi^bforsfwo fabryczne wjrrobów trykotowych 

we Lwowie, ul. Kołłątaja 2.

O D D Z IA Ł  Z A S T A W N IC Z Y

Fili! c.K. tprzyw . gal. a![c. Baaka blpoteczaego 
w  Kralcowie

«<lzieki pei^ęzlii na zastaw kosztowności
jakoto: złoto, srebro, drogie kamienie.

| in n  o so bn e  dte z a s t a w d w  u i. I r a c k a  i . 1 p a rte r

K A N A R K I  harcyńskie
poleca w łasnego chowu, rasy „Snifnpta** w^bosne 
śpiewaki o najgłębszyni fletow jm . m elo-yjnym  śpiew ii- 
cprzedaje według jakości śpiewu, po ó »łr , 6 alr., 0 ą łr , 
a najlepsze śpiew iki po 10 z l i  P rzesyłam  poczta za za
liczką z poręczeniem w artości oraz np-dejśc;i zdruwyob, 

Crw a 10 dni p r ó b ę  w y m ia n a  * .o *w rlor  i. 
S a n i c z k i  l ia r e f ń a k łe  d o b r e  d e  r o x m n o ie -  

n ia - .p o  1 » i. i  . l a l .  5 0  * .
H O D O W L A  KAFJtARKÓW

iA? S j!UFA
KRAKÓW, ulica Stolaraka ]. 13



N t w o d c i  o tM y ir  aE a nt? s k ła d  g t łW a y  p o le c a :
K s i i s ^ a  VJydawnkz?j P o l f i e }  u» K ra lo w ie

(R achunek  w c. k. U rzędzie p o ez t. k a sy  oszezęda., 1. 69057). T el. 1. 629.
B iy T io w s k l  K .  O pow ieści Irac i p 

D ym ka Z ak a  i p isa rza  cech. 3 '— 
J l y  f d a l s k i  C . M isje w  K rólestw ie! 

P o lsk iem  o d p raw io n e  w ro k u  1906 
przez O jców  z zakonu B raci M niej 
szych  prowiDC|i ga licy jsk ie j 1 '— 

Ł a p a t a  I. K onferencje d la  panów  ' 
C z a j k o w s k i  M . W erny lio ra . D w i 

to m y  5'8Q
D r ó b e c k t .  U tw o ry  p a try o iy c /n t

2-51*
H e i n r i c h  W ł .  P sy ch o lo g ia  uczuć

R a j s i e  w ic *  H .  R ozm yślan ie  c 
M ęce C h ry stu sa  P an a . Vn.ycUł}K- 
p ią  a 2‘—
W opraw ie  p łóciennej 2'50

K ę c z k o w s k h .  Z . O sa rf tf ff l^ s l-  
cen iu  1 —

K w e s t j n  t e r m i n a t o r ó w  w n a 
szym  k ra ju  —'30

Ł a b i e u s k i  B .  A posto ł W arszaw y. 
Ż yw ot. B łogosław ionego  K lem en
s a  M aryi H ofbauera  1.*—

W i l e ń s k i  J .  i  Y V .C i,« * i 'k a w s k i 
P o lity k a  ekonom iczna. 2 tom y 16' — 

W  opraw ie p łóciennej. 19’—
J f a n k e .  S zlach ta  w o ły ń sk a  2 '— 
O  B ś ż a m u  n a  podstaw ie  lis tów  

okó lnych  O jca św . L eona  X I I I 1"— 
H o s s e g e r  P .  Z górsk ich  n  si *

W  oprew ie  p łóciennej V ':

X IX  1850-1803). 4,—
T o m a V I cześó II . (W iek  X IX  
1863-1900). 5,—

T e k a  g r o n a  k o n s e r w a t y s t ó w
G-alioji zachodniej, T om  I I  zaw iera ją  

cy ilu s tro w a n y  inw en ta rz  zaby t
ków  sztuk i i p r  i eszłości pow ia tu  

k rakow skiego  Sporządzony przez dr.
St. T om kow ieza. Z w racam y  m ie

dzy innem i u sragę .na  w yczerp , opi
sy  klasztorćfty Z w ierzynieckiego, 
na  B ie lanach  i w M ogile, z p lan a 
m i i w idokam i, oraz wielu, m iejsc 
w ycieozkew ych w okolice K rak o 
w a 20 ' —

r e n k o w l l - z  iS. W aw  1. T eka gro- 
ua k o n se rw a to ró w  G alicji" zachod

niej, toru IV, część 1 za c a ły  tom  
z a lasem  • 45 '—

W c d c w s k i  J .  .4,. ‘K ościo ły  L u 
lu lsk ie  ' f i j—

W o j c l e c l i o w s k l  T .  K ośció ł k a te 
d ra ln y  w K rakow ie. C e n a  z n i 
ż o n a .  ;  T- 8 '—
W  ozdobnej o p ra n ia  pó łskórko- 
wfij ° - 15'—

Z n ł ę s k i  S .  Jezu ic i w  P o lsce . S tre 
szczenie 6 '—

Z a r e m b a  Z a ry s  te o r ji liczb cał 
k ow itych  4 ' —

£ n t o g a s  31 . B arc ikow scy  L 20 
K o i ł  F .  P andek t* . T om  1. 12 —

Sgroriom
ze szkołą rc ln  czą la t  44, ż o n a ty , 
rzym sko-zatoL  PMuk i N iem iec (z 
P oznańsk iego ) 2 la ta  w  k ram , — 
poszuku je  posady  ekonom a. ka
wę zgł jszenia w redakcji In fo rm a 
to ra  K raków .

!,Mł»ło deserowe!
najlep sze  ro zsy ła  codziennie św ie
że w prożkach  5-cio k ilow yeh n e t
to 9 fa n tó w  .za zlr, 5, F ran k o  za 
zaliczką, z g w a ra n c ją  jnajlpszej n- 
sług i. 162

Marta Lambowa w Brzesku.

ć i u b r a . r c ą i  !,B. Skarb  a rc lu te k tu  
y  w Polsce. Z eszy t I  I I  I I I  IV 

V i VI . po 1'50
Z m i a r ś d k k l  M . I.ud  P o lsk i i R u  

si w śród  jS low ian i A ryów . Tom  
I. O brzędy  wr solne 6 .—

S p r . w a  g n b e r n j i  chełm skiej
1 ' -

: I ^ g © u r a k i . R ozkład  R zeszy  za 
W ład y sław a IV. 5' —

S z e p t y c k a  IZ. P ism a  2 to m y  10 —
T a r n o w s k i  S t .  h is to r i a  lite ra tu 
r y  p e lsk le j. T o m a  IV  c /e ść  I. (W ick

S I  A  N I  S Ł  i  W  S M  O L  K A 
P O L I T Y K A .  L, U  J 3 E C 1 Z I E  G O

przed p ow stan iem  listopadow eiti.
T o m  I I -  C ena ko. >n 10. zD irzes y łk ą  pocztow ą Koron 10 '80. 

P o p r z e d n i a  w j l a f i y  ć o l i  I .  k o r o n  1 0 .
Do noiiycia z?  ^ o śred nict .  każdej  ks ię garn i .  O d w ro tn ie  w y s y ła  Spó łka W y d a w n i

c y  Polska w  K r  akowie.  .  - -

FluSd K w eid y
Z nak  w ąż. — Fluid d la  tu ry s tó w .

Z d aw na  znane, a rcm atyczue  w cieran ie  celem  
w zm ocnienia ścięgien i m ięśui. P r/e ,/ tu ry s tó w , 

ro w erzy s  ów  i jeźdców  ze sk u tk iem  sto- 
sow aiv .;',do  .w zm ocn ien ia  i odzyskan ia  
z pow ro tem  sp rg ż y tśc i ' po w iększych  

<- " y /ie c z k a c Ł .
Cena 1 flaszki K, 2 ’ -  , ; 2 flaszki K. 1 ‘ 2 0 ,
F l u i d  lii'., i z d y  praw dziw y do ns bycia
w a p te k a c h . .— llln s tr. k a ta lo g i darm o 

i opłutuie.
Sk ład  g łów ny  ■ F rez  t  J o h .  K w izda

i k. an s  r .  Węg. kr. rum . i ks. bułg . 
do staw ca  Dwóró,w. A ptekarz obw odow y, 

Korneuburg bei Wien. (1613

Zarzs.d  p a s ie k i Ant. Kraiń* 
sk isg o  Vf ie ;!  t . 'ła n i  oh ad

B orszczów  w y sy ła  5-kiIow ych bla- 
zsaukach , w szystko  opłatnie. p raw 
dziw y m iód lipcow y W cenie 6 kor. 
50 h a l., a w y b o rn y  m iód linow y  w 
•en ie  7 kor. W y sy ła  rów nież m io
dy  p itne , w yszczegó ln ione  n a  kilku 
w y staw ach , a to  s te ło w y  k asz te lań 
ski, k ró lew sk i i m iody p d n e  ow o
cow e jak  B orów czak, M aliniak, De- 
ren iak , W iśn iak , W inogroniak , Oży- 

m .ak  i t. d. w  5-ciokiiow yoh b la- 
s z a n ta c h , w szystko  op ła tn ie , w za
mach od 6 kor. 40 hs 1. do 6 k. 80 h. 
* tuniki na  żądan ie  franke u)7-

Iłznane za najlepsze 
S irw n ik i now o u le 
pszonego  sy s tem u  t r y 

b ikow ego „ A g r ik i ia 1'
S ta lc w e  p ług i, B ro 
n y , W alce , K osiark i do 
tra w y - kcmiczyny, Z ni- 

w iirk i  do zboża,
Roztrząsacze siana, G ra
b ia rk i Jo  s iana  i zboża,
Prasy słom y i siano 

Tłocznie do ow oców 
w inogron , Hy-drauliczne 
prasy G niotow nik i d 
w inog ron , cb ryw acze  
w inogron, M 'y u k i do ta icL i iavocó k i , doj. w innych la to ro ś li

Innych  rośMa, P rzy rząd y  do su szen ia  o:\vCce\v i- j# rfy n . M ŁO CA RtN IE 
e-pauert. łożyskam i w ałeczkow ym i Łam esm arrująciynt s ię 1 do ru c h u  ręcz- 
teg o , k iera tow ego  i m otorow ego, K i a r a t y  porąszaH e oiła zw ierzą t po- 

ciągow yefl. M ły n k i  do czyszczenie  zooża, T ricuryy Ł u sk a c /e  k u k u tj ,zy, 
S i e c z k a r n i e  z pa t. ło żyskam i' w ałer.zkow em i i gainosm arujneem i sie - -  
n a j lż t ja '3 chóJ, K r a j a c e e  b u r a k ó w ,  r i ł o w n ł k i ,  K o c i o ł k i  do 
parzen ic , O szczędnościow e piece kpcic łkdw c, Obrotbwe pompy do gnojówki 
i  w szystk ie  in n e  maszyny r«fnięze n a jn o w sz e j J on stru k ey i odznaczonej 
n a g ro d tm i, w yra- - jjlf S C y t f *  H i  C j f s  ia b ry k im a sz y n  roln. odle- 
b ia ją  i do sta rcza ją  |  I • j l l H j ł ł O l U 1 1 1 .ytartrie żelaza i kuźn ie  par.
B o k  założenia 1872. ¥K ezS e.i 2  i ,  T a b ó r b t r a s e e ? ! 1.  1050 robo tn ików .

O dznaczeni w ięcej n  ŻO00 zło tym i, "Srebrnymi m edalam i etc. 
O bszerne  iln s tr .k a ta lo g i bezpłfitn ia. Z a s tę p c y  i odsprzedawc.y poszuk iw ań  ,

W  p ierw szym  i n a js ta rs z y m  w  G alicji f k ,  rządów  o upraw , Z a k ła 
d z ie  w o jskow o  naukow ym  em ery t. M ajora A. K O R N B E R G E R A  i 
A . M O SCHEN1EG O  w  Krakowie, rozpuczyna^ą się w  d n iu  1  l u t e g o  1 9 0 8  
n o w e  k u rsa  p rzygotow aw cze w stęp n e  i g łó w re  do e g z a m i n u  I t r u “ 11 
A k a c y j n e g s  d la  j e d n o r o c z n e j  s ł u ż b y .  S ta ra n n a  -opieKa, dobo
ro w e  s iły  nauczycie lsk ie , su m ien n a  nauka- zapew nia ją  najlepsze  re z u l ta 
t y  egzam inacy jne . U czniow ie k u rs u  g łów nego rozpocząć m ogą służbę  w oj
sk o w ą  już w  dn iu  I p a ź d z ie rn ik a  I90d n a to m ia s t k u rsa  w stęp n e  u- 
m o żb w ią  ukończenie n au k i dość w cześnie: tak im  słabszym  uczniom , k tó 
rz y  jn ż  w ro k u  19b9 znajdą  się w w ieku pop isow ym .

Z A K Ł A D  przygo tow uje  p ry w a tn ie  rów nież do eg zam in u  d la  w szy  
s tk ic h  k la s  s*kół śred n ich  i k  m atury.

% T  N a u k a  ję z y k ó w  i s z e r m ie rk i. “W
D la  zam iejscow ych  (a także  d la  uGznióf publicznych  szkó ł ś red n ich ) 

wzorowo urządzony , w szelk im  w ym ogom  pedagogicznego i h y g isn icz  ne-

P E N S JO N A T
pod zarządeu doświadczonych kiorowńików. Wyjaśnień udziela i prospe
kty yyeeia bezpłatnie

D y s t k c i  •. Z a k ł a d u  
uL SLachowskiego 1 15 „Willa Wanda“. 

'Ł Zakładem połączone jest BIURO INFORMAUYJjJć dla w s z o lk lo h  
S p r j »  w o js k o w y o h . 78

)g Ł ;{ .ż k  ljo#prf#.
Magistrat stoł. król. Miasta
Krakowa ^ogłasza niniejszena 
kotikaod na posadę nauczycie 
la, względnie nauczycielki ry
sunków w m eskiej szkole ro
bót kobiecych.

Do posady tej na razie nie 
etatowej, przywiązana jest 
płaca 1400 koron rocznie.

Podania o powyższą posa
dę zaopatrzone w metrykę 
urodzenia, świadectwo z od
bytych studyów i dowody od
powiedniego uzdolnienia! nale
ży przedłeżyć Magistratowi do 
15-go marca 1908 r.

Prezydent Miasta 
Dr. Jiuliusz Leo.

JE D Y N A  W  K R A JU

m a s z y n o w y c h

I g i i a c e g d  iV  u r i E i i
w K rakow ie ul. K anonicza 1. YŁ

S p ó ł k a  p r z e m y s ł o w o  r o l 
n i c z a  w  A l b i g o w e j  o b o k  Ł a ń  
e n t a  p o s z u k u j e  z d o l n s g o d o  
ś w i n a c z o n e g o

K ierew iti^a
fab ryk i dachów ok, ru re k  drenarsk ic li 
i cegły. N ajw ięcej odpow ia aiahy  
nam  osobistość k tó ra  m og łaby  z a 
jąć rów noeześn ie  posadę m aszyni
s ty , Z głoszenia z podaniem  w aru n 
ków  p rzy  załączeniu  odp isu  św ia
dectw  p rzy sy łać  do Z arządu  Spół
k i — 189

K opa ln ia  w gglu To w a rzys tw a  Co m pa- 
p i e  tia licienne de M inus w L ib ią żu  k o 
ł o  C h rz a n o w a , y i o n t z i i k n j e  i  
dniem  i  marca br. 
now anegó

Do osiągnięcia posady potrze
bną jest znajumość języka pol
skiego i niemieckiego w sło
wie i piśmie jakoteż obznajo- 
mienie z manipulacją prowa
dzenia magazynu.

Podania należycie udoku- 
mentowa ce należy wnosió naj
później do dnia '25-Wrogo br. 
pod adresem Zarząd kopalni 
węgla w Libiążu. Podania nie 
uwzględnione pozostaną bez 
odpowiedzi.

OSOBA
w średnim  wieku znająca się na 
kuchni, gospodarstwie wiejskiem po 
siadająca chlubne świadectwa po
szukuje posady do sam oistnego za
rządu na probostwo, lub do dworu 

Wiadomość biuro p. Filipiny św] 
Jjna 30.

etekifo' methffme&na
POLEGA

w r s z m a i t e
wyborowe

g a t m i ik i

KAWY
p & l o n  e

najnowszym 
i najlepszym 

sposobem

rja  ‘ ___
za  p o m o c ą
g o rą c e g o

p o w ie trz a

po cenach

K R A H U U 1
R y r . e R  g ł .  4 4 .

aaj przystęp
niejszych.

1881

CO T Y D Z IE Ń  N O W O SC

De ćpr^Eóaiii:
kwietne śpimiakL kanaki po IB kar. 
Pawie i.iehieshie 2 letnif 2S hinr. 
Koltkry czerwone pan 7, kor. 
Papużki ziolono p ra 6 kor. 
Ufp?żpza psy do chwytania izczuron 
Gołębie diińekio mmlii para 10 kor. 
Znakomite p:y do budy.
Papfja mówiąca (Hmazanhr>) 80 kor. 
Króliki Belgijskie 20 kor.
Karłowate czarne kurki para 20 kor. 
Hączni rdkaki 109 sztuk 49 hal. 
SuGnary dla psów 1 kr BR hal. 
Tąniiui>pycli3 cip ptaki I zwlerzfta.
poleca  Z ak ład  Zoologiczny

K az im ierza  W a lU ? a
S ław kow ska 1. 31, p rzy  p ia 

ta c h , w  K R A K O W IE .

■ j io  y o ść  d la
C zyta jące j P u b lic z n o ś c i !

Pierwsza PlłblłCZna koncesyon.

ZZYZEim
Dzienniftóia

1 C z a so p ism .
IW eeiki W y b ó r  Fism A

tite ię p  2 0  ^ u le rz y ,

6  ^ i i l ( o ł a j ^ a  £  1 p ie tra
otwartą od 8 z rana dn 9j.-te

Nigdy nic zaszkodzi
otaczać się jak 
największą ostro- 

żnością gdy chodzi 
o zachowanie zdro- 

l i j g |v  wia i piękności. Dla- 
tego nie należy uży

wać kosmetyków takich, któ
re oprócz szumnej nazwy ni- 
czem innem nie zalecają się. 
Gdy tymczasem długoletnia 
praktyka i renoma jakiemi się 
cieszy, jest dowodem, że pro- 
duKtem najlepszym abv zacho
wać elastyczność s k  kry i św ie 
żość ce ry  je s t Cróime Simon.

w y n a la zk i Ju lia n a  Józefo w icza p e rfm w n ł.

J e s t to  najlepsza  ro ś lin n a  farba, k> órą  
m ożna w p rzec iągu  JO minu* u la i-  

bow ać p osiw ia łe  w łosy
na k olo r czarny, brenainy, s za ry  i b i d .
We Lwcwe: u  p. A. B eacocka, ulica  
H e tm ań sk a  4, u  Ig a . Jah la , H o te l 
E u ro p e isk i i u  p. P io tra  M ikolascha 
i Sp.; w Krakowie: u R eim n i Sp., 
K ynek g ł. lin ia  A-B. J .  H an ak a  if tp . 
d ro g u e rja  Szew ska, F r . /o p o th a  
droguerjp  S ienna. Cena flakonu  
3 kor., flakoniki p róbne 1.20  k o ra 
P rz e sy łk a  i g ł sk ład  w  W arszaw ie^ 

N ow a S en a to rsk ą  2. <13oi5

y

D o b r a  h a rm on ia  Kon. M O

rTD ~  ̂Cu
§  h- N

S  ^CT-

Br. 300 % z 10 klawiszami. 2 rsjest, 
23 głosów, wielkuść 24 X '2 gik. K. 4 80 

Br. B57 % z 10 k'awiszimi, 1 rtjestr, 
20 głosów, wielkość 3G N 15 cm. K.5.20 

Br. 656 % 10 klawiszy, 2 rejastry, 
28 głosów, Wielkość 30 X15 ck.I! 5.yg 

Br. 385 *A 10 klawiszy. 2 reji tr4 
50 głosów, wielkość 24 X12 gm K 6.20 

Br. G63 'V4!. 10 klawiszy, 2 rejestry, 
50 głosów, wielkość 31 X  15 cm K S—

W y sy łk a  za zaliczką przez c.k. D o
staw o  ęw D orn  Hannę Konrad, M u sik - 
w aren  - V ersandhaus B rtlx . N r. 71 
(Czechy).

G łów ny cenn ik  z 30)0 ry c in  naży- 
czenie każdem u darm o 1 opłatnie.

J t M iu r z y j t k a
i ł  ku.*?u. udzielą’ lik c ji  g r y  f o r -  
i e p ł a n e i r e j j  s także  p o m o c y  
s z k o l n e j  :a  DrZ'-stępną cenę. W ia 
dom ość w  adm in. Gif»^u N ar. 151

C ł i lF ł lC F b n  35 le tn ia , sam o tn a  I n ) i i j 4  i  n iedołężna, n iegdyś 
zam ożna i z  dobrej rodziny , obecnie 
w sk u tek  n ieszcz śL w ych w ypadków  
rodz innych , podczas p o w stan ia  po 4 
zosta je  bez pom ocy  i opieki Z w ra- 

się  p rze to  w sw ej n iedo li do

J
ca
lu d z i m iło s ie rnych  z p ro śbą  przy jśc ia  
jej z pom ocą. Ł ask aw e  da tk i p rzyj
m uje A dm m istracya  „G łosu N aro d u 1* 
d la  Z am eckiej.

Dwie piwnice
obszerne, suche, widne — są ka
żdego czasu do wynajęci* — wy- 
jąwfiiy na ljdownię — przy uliey 
Szpitalnej L 8. 1C'


